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Lwów 17, listop -R
Obok niapowodzeń militarnych, których 

wina spada na desorganizscję aJministra- 
cyjną, łatwą do pojęcia po 2 letniej wojnie 
i przy tylu wrogach naraz, rząd turecki 
doznaje znaczne i niefortunności w  prowa
dzeniu swych spraw dyplomatycznych. Nie 
potrzebujemy daleko sięgać Stosunki jego 
z państwem austro-węgierskiem, państwem 
gąsiednem, od długiego czasu, a właściwie 
od samego wybuchu zawikłań, znajduią się 
w oader nieudolnych rękach. A przecież 
jeżeli z kim, to z Austrją relacje dyploma
tyczne powinne być na czysto stawiane 
Państwo t'> graniczy z obu stronami woju 
jąceiLi, a zacnowanie się jego wobec nich 
jest nie małej wagi dla obu. Podczas kie 
dy zręczna Moskwa tak zwanem trójcesar 
skiem przymterzem na długo przed rozpo
częciem wojnv starała się zabezpieczać so
bie tffi^  i niepospolite czerpać zasoby w 
środkach, jakiemi Austrja rozporządza —  
Turcja z rzadką ospateśe:ą przypatrywała 
się i przypatruje wszystkiemu, jak gdyby 
nic jej na tern nie zależało, czy powstanie

uiezm :er.aą szkodę Turcji, a wielką pomoc 
Moskwie. T r a n s  p o r t a  b o w i e m  ma-  
t e r j a ł ó w  w o j e n n y c h  dia  M o c k a l i ,  
p r z e r w a n e  na d w a  t y g o d n i e ,  z a 
c z y n a j ą  t e r a z  i ś ć  na no  w o  k o l e j a 
mi  g a l i c y j s k i e m i .  Tym sposobem po
łożenie Moskwy na bułgaiskim teatrze woj
ny zabezpieczone jest na zimę w chwili kie
dy położenie sil zbrojnych Turcji staje się 
coraz bardziej krytyczne.

Głos z miasta.
Śroaki naukowe w  Politechnice.
Po inauguracji w auli, udał się P- miHist® 

Stremajer w gronie innych gości na przegląd 
szczegółowy całego gm ichu szkoły politechni
cznej, oprowadzany przez p. rektura J. Zacha- 
ripijczn. każdym działo oczekiwali pp. pro
fesorowie p. ministra, dając in i szczegółowe ob- 
jaśnieaia i wskakując na dotkliwe braki środ
ków naukowych. Otóż każdemu, kto tern1 prze
glądowi p. ministra oświaty towai^ys/ył, pized- 
stawiał się nader smutny widok, ni * licujący by
najmniej ze świetnym gmachem, jakim jest bez 
zaprzeczenia oikoła politechniczna.

W jąwszy budynku laboratorium chemiczne.
H ereegow m cow  opiera się na p raygotw  a-j |ajjo takie jest zaupatrzone w niezbę-
niach poczynionych w  Dalm acji i Ohorwa- |ng grodki naukowe, reszta działów daje najja

skra wszy obraz, jak nasze instytucie naukowecji, czy woin* serbska całą praw ie ży w o 
tność sw oją zawdzięczała dow ozom  przez 
neutralną Aust»ję, lub czy arm je polowe 
Moskwy z Krytycznych k łopotów  komuni
kacyjnych uwalniają się za pom ocą kolei ga
licyjskich.

b «y dotąd po macoszemu traktowane. Słusznie 
na -,yw*ją kompetentni politechnikę gmachem przy 
szłości, gdyż jak na teraz, razi takowy nieprzy
jemnie straszną pustką urządzeń. Trudno zaiste 
pojąć, j ik można było pominąć i skąpić chociaż 
na najniezbędniejsze urządzenie, któreby profe-

***** ta** «*» PT S f e u * ;m  B iŚ M it jak  Z ia g m *  k t to j  ™Sz tli  ura-. - .- t j i " — 1 z cza ŵv, bezrządu i samowoli, jakie wkenmową p r z y p a t r y w a ł  s i ę  kolosalnym trans- da^n]eJpZej technice lwowskiej były na porządku
portom sucharów moskiewskich, lokomotyw, dziennym spotykamy zaledwie '  kilka czaf sta-
łodzi kanuuierskich l i p . ,  idącym bądź z pan-j rych z pułkanr zapełuiuLemi, a razem wziąwszy.
stwa bądź przez terytorjum państwa au- Je.st. tam zaledwie dzieł, "a któreby się nawet
stmekiego Zdaje się, że żadnej nawet nie nleJ^ean. F ^ ^ n y  człowiek mógł zdobyć.
  v _,v.;x L«ui»vLa«?; .to v.«™in u^m et minerali.giczny nie da się ocenić.usiłował robić reklamacji. W lipcu nagle 
znikł z Wiednia, i od tego czasu, przez tyle 
ważnych w historii m;esięcy kierownictwo 
spraw tureckich pozostawało w ręku pod
rzędnych bejów, z których dzMniejsi ba
wili na urlopach w Stambuł*'1, lub jfździli 
sobie po szerokim świecie.

Nominacja nowego posła Esso.da Beja 
juz od prze&rfo miesiąca była zdjcydowauą 
W Stambule, a mimo to dopiero teraz wj - 
ełannik tec przybył na swoją posadę. Nie 
zastawszy cesarza austrjaekiego w Wiedniu 
udał się do Fesztu, aby tam wręozjć swo
je kredytywy. Wyglądało to bardzo stoso
wnie aby akt tego rodzaju odbył _ się ua 
ziemi, której synowie świeżo tak wielkieini 
zapałali dla spraw\ tureckiej sympatjami. 
Było wszelkie prawdopodobieństwo, że uro
czysta wstępna audiencja przyjdzie do sku
tku na zamku Budzińskim w obecnaści ba
wiącego tam hr. Andrassrgo, TymczLsem 
nadspodziewanie stało się inaczej. Podobno 
dla braku przyzwoitej liczby powozów ga
lowych odmowiono posłowi tureckiemu po
słuchania i przekazano je Da później do Wie
dnia. Tymczasem każdy dzień zwłoki w  za
wiązaniu urzędowych stosunków przynosi

albowiem lotychczas nie posiada nawet jednej 
szafy, w którejby chociaż jed n dział pojedyń- 
ciyeh okazów rr.oina uporządkować. Wszystko 
leży w pakach, na podłodze, na oknach. N& ga
binet, chemiczny do analiz jest nnejsce, ale stoi 
pustką, bo nir ma funduszów, aby gu przyrzą
dami napeUić. Profesor dla jednego okazu, któ
ry mu do wykładów potrzeba, zmuszony rozpa
kowywać cpłe skrzynie i układać na odłodze. 
Jakiż to mozół ile możebnej szkody. Grabi nety 
fizykalne, mechaniki i inne świecą, wielkim nie
dostatkiem modeli i sprzętów do odpowiedniego 
umieszczeni W  większej części g-1 wykłado
wych rażą oko rtare zużyte ławki poprzenoszone 
ze starej techniki, i zaledwie z wierzchu o tyle 
/heblowane, by mogły Jłużyć do położenia ztszy tu. 
Bale rysunkowa i modelowania me zaledwie tyle 
odlewów gipsowych, któreby uawet dla lepszej 
szkoły realnej nie wystarczyły. W  sali architek 
tury to, co jest, to po większej części własność 
teraźniejszego rektora p. Zacharjewicza. Niepo 
trzebnie też kilku pp. profesorów usiłowało za
kryć pustki w swych gaoinet°ch, ustawiając de 
koracyjnie klomby z roślin, krzewów, a nawet 
drze* Przeciwnie, nietbajby ci, których te pu
stki raziły, sami sobie d ospie wali reszty czułej
glgorji,

W  ogóle brak ten straszny środków nauko
wych byłby się jeszcze śjjjutnfej przedstawił, 
ffdrby uie osobiste poczucie dzielnych i zacnych 
meżóa z jak;ch się składa przeważnie | remium 
prof snrów sokoły politechnicznej. Przyjmowanie

p. ministra odznaczało wybitne poczucie własnej 
godności —  a byli i tacy, którzy śmiało i z na
ciskiem zwracr.Ii nw- ję  na dotkliwe braki i na 
konieczność zapelnien a tychże. Dla zw'dzeuia 
obserw. astrou. wcale się pan mmister nie tru
dził, bo tam, prócz pustych ścian, nieby nie był 
zobaczył

Bzkoda wielka, że nie przyszło nikomu na 
myśl, przedstawienia chociaż kilku ukończonych 
tochńików z ostatniego roku ; n p. wygłodzonego 
inlyntóri., na którego wykształcenie biedni ro
dzice zadłużali się, sprzedawali ostatki mienia, 
a tea po pięcioletnim kursie akademickim z pa
tentem w kieszeni diuranjąc za 15 do 25 złr. 
miesięcznie u adwoktta, rreszka w jakieiś no 
rza kątem sypia na stęchfym sienikit, a jada 
nawet k:lka razy objad w tygodniu, plącąc za 
tatowy po 20 ct. Drugi nie uzyskał dotąd ta- 
k-tgo szczęścia; daje aż dwie lekcje codziennie 
chłopcom przygotowującym się do szkoły reai 
nej, pobiera zato raz.m 10 złr. a. w.

Diwaiej to co innego, takie lekcje były 
przywilejem ubogich uczniów z czwartej kHsy 
g mnazjalaej luo szkoły resluej. Dzisiaj można 
n eó za tę cenę akademika i to skończonego.—  

T n e c i  i n ż y a i e r  i b u d o w n i c z y  jest 
dochodzącym buchalterem w warstaoie pana maj
stra, płacą 6 girl. miesięcznie a inne podobne 
gratki pozwalają nu drugie tyle z o robić. W  o 
statuioh dniach zwidziliśmy mieszkanie takiego 
ukończonego technika Zimno i pusio w wilgo- 
tr -j izdebce,( do której nigdy promień słońca nie 
zabłądzi. Zastaliśmy go przykrytego starym pa- 
letotam nr. stęchlym sienniku; stói koślawy, krze
sło wybiedzone, miska szczerbata przedstawiają
ca m etu ń ę , świeczka niedopaiona w Kawałka 
drewna, kilka książek i zawinięte troskliwie w 
gruby papier świadectwa wraz z patenoem, sta
nów iły mająteK tego ukończonego technika. Pra
wda, na gwoździu v lsiała ’ adna sziuka czystej 
bielizny i kołnierzyk. Co ram mieł na sobie, n’ e 
wiem y; chował te skarby majątkowe troskli
wie , bez których nie można wyjść na ulioę. — 
W iedząc, że posiadał cyrkle, rejsbrety i inne 
przyrządy rysunkowe, zapytałem o takowe. —  
W zdychając, odpowiedział: uZmu^zony byłem 
sprzedać, bo mi bardzo głód dokuczał, a tera* 
mam febrę “

Takie okazy, za których autentyczność po
ręczamy, byłyby może przecież d. ministra zain
teresowały, a szczególnie niektórych dygnUAzy 
kolejuwych, bo jak twierdzono, kilki było o 
becnyoh.

J c ie lb y  repjrttiwłdaagi krajowi w Sadzie 
państwa i w tym wypadku twierdzili, że tak sa
mo nie mają dowodów, jak na transporty mo
skiewskie , to im gotowi jest śtny posiać w ory
ginałach cały transport- nowych akońozonych te 
chników z rozmaitych zawodów. Mogl Dy nawet 
z nich urządzić ciekawą wystawę w Wiedniu.

Szan. Redakcja Dziennika Polskiego słujznie 
podniosła przed kilku dniami zatrważający stan 
szkoły realnej i politechniki wo I  wo wie.

Nie brat chęci do nauk, nie brak sił nau
czycielskich, ale b ah wazelkej opięli po ukoń
czeniu nauk, wyludma te przybytki wtedzy. —■ 
Bodajby to nie było fałszywem proroctwem , t lf 
już rok następny może zachwiać potrzebę bytu 
szkól realnych i politechniki. Panowie posłowie 
do Rady pań itwa zanadto nadużywają cierpliwo
ści narodu; cierpliwość ta musi się w Końcu wy
czerpać.

„Ostrożnie z ogniem '* —  mówi. stare przy
słowie.

Korespondencje polityczne „Dz. Pol.”
W iedeń  15. listopQda. 

(RR.) Z  idziziające w wysokim stopniu jest owo 
za^c-TOleaie, z jakiem przyjmują na rBallplatzua

wszystko, cokolwiek się odnosi do dramatu hi
storycznego, rozgrywanego na Wscnodzie. Ozy 
to mowy parlamentarnych dygnitarzy w Londy 
nie, z których jeden wyraźnie nau^rhowat jako 
cel obecnej wojny ukartow&ny podział Turcji 
cży to coras prawdopodooniejsze wmięszanie się 
Seibji, czy to pogłoski o eweniualnem zawarciu 
odrębnego pokoju między Moskwą a Turcj, z 
pominięciem innycn mocarstw, słowem wobeo 
wszelakich możliwych konsteuacyj, austrjackie 
ministerstwo spraw zagranicznych zachowuje 
stohyzm i uobry humor w istocie do pozazdro
szczenia. Coko-wiak się sisme. potrafi hr. An- 
drassy przez usłużne swe organa wmówić w o- 
pinje publiczną, iż W aystko idzie jak % płatka, 
bo i sojusz trój cesarski przeuwid próbę ognio
wą, i reiormy proponowane przez gabinet wie 
deński zostaną przeprowadzone, i co nsjważniej 
sza może i Austrji dostanie się w prezencie z 
laski cafśkieji drugorzędny i doczasewy protek
torat nad Bośnją. W tych mniej więcej ramach 
porusza-ą się y.szystkie poglądy urięaowej pra
sy na wypadki wochodnie. Ż a l zdaje się. jak 
zwykle, przyjdzie za późno, żal, iż Austrja'za 
mi»ę soczewicy zaprzepaściła swe praya pier- 
worodztwa na Wschodzie, nie przeszkodziwszy 
Moskwie zaanektować )wią część łupów z turę- 
csiego terytorjum. Tymczasem Moskwa nie za- 
nrzestaje swych machiuactj w Austrji; w Pra
dze uwi,a się mnóstwo ajentów moskiewskich 
celem skłonieria Osechć w do wzięcia udziału w 
Radzie państwa, a to głównie dlatego, aby ma
nifestacją moskalofilską. tamże wypraw.oną, przy- 
Słnżyo się sprawie carskiej. Cirkawa rzecz, co 
powie sławetna Leitberg^ka i pokrewne joj Sio- 
wo, cc powiedzą te dwa szlachetne organ a, ży 
iące funduszem dVFpózycyjnyai, jeden z kas au- 
strjackinh, drugi z kaznaczejstwa, a broniące tak 
u tarcie niewinnych wojażerów moskiewskich po 
(ralićji, skoro się przekonają z urzędowej kore 
spondenejf % Petersburga do urzędowej Wiener 
źbm&post, iż r.i wrzekomi badacze i uczeni, jas:: 
6w p. Iłowajskt. tc zamaskowani emibarjnsze komr 
tetu panslawistycżnego? W  Raaz;e państwa ietna 
pofódź gadulstwa —  przeszło trzy tuziny mó
wców częścią pro, częścią contra lozDr&wiaó bę 
dzie o statucie btuKowym. Logomachj'a ta par
lamentarna cNkiem zbyteczna, zważywszy, iż 

jrząd ma zapewnioną większość głosów na sam 
' projekt, jak i nt poprawki już naprzód ułożone, 
i Kolo galicyjskie głos :waó będzie z minister
stwem; dotąd atoli rzeczą jest ni zdecyuowapą, 
czy pasowany przez stańczyków na pierwszego 
ekoLjmiste w świacie p Ii anaiews»i, o w, jak 
aotąd, nieforruuny kandydat do cwenfuaiuej Spu
ścizny po ministize rodaku, czy świecznik ten 
z« bierze głos lub nie. P. Dunajewski na gwałt 
chcc mówić, tern bardziej, iż już skoncepował 
swój produkt krasomówczej erudycji, a na^to 
warto sobie zaskarbić względy u góry, bo choćby 
i lmnąl fotel mimsteralny, to przyda się bodaj 
inruia ki akowska dia kogoś, gdyby prałata Ga
łeckiego puszczono w trąbę. W  kole galicyjskiem 
pył także rozgardjasz nie mały. czv usiai owić 
komisję, którejby zadanie polegało na prostowa
niu mylnych wieści korespondentów tutejszych 
dc dzienników poTskich U pp. delegatów myl 
nem i fałszem nazywa się t c ,  co drażni ich 
miłości włacną, choćby było całkiem zgodne z 
prawdą. Przeciw powrżczemu wniosków: opono
wał rezolutnie samozwańczy reprezentant L ? o- 
wa p. J. Czerkay.ski, plwając na dziennikarstwo 
polskie, z wyjątkiem rozumie się carskiego 
Cza»pd  c. k. Lembergerk’, Żakowska ta zemsta 
człowieka o rmartwym mandacie* nader licho 
świadczy7 o tarcie Jego trójdyplomowej Mości

Wyborcy atoli lwowscy, którzy litością zdjęci 
me ządah kategorycznie złożenia manditu niech 
nie zapominają na prys*!0ść, iż litość względem 
pewnych osooistości —  mweczy sprawiedliwość

bo są indywidua, które wyrzuć drzwiami, nie 
wahają się wcisnąć oknem.

Lrst otwarty p.zszaonego Korneia Ujejskie
go w kołe delegacyjnem n ip'Cl nie m lo- Krwi. 
Według tych panów, mowo' w.-bic świata iż oię 
wierzy w zmartwy Łwstanie Polski, to medyplo- 
matycznie. Zaprawdę, cierniste stanowisko bę
dzie miał nowy aeiegat i nie pomylę się wcale 
twierdząc, iż rychlej może niż sam sądzi, wróci 
do swego tusculum, z te » bolemeSi, rozczarowa
niem i przekonaniem, iż k iło gelicyjsTcich poli
tyków to dla sprawy polskiej rzeczywiście ,gents 
perc utte.u

Coraz hardz.ej wychodzi na iaw . iż porwa
nie układów handlowych z Austrją przez Niem
cy, to ze strony Bismarka naprzpd obmyślany 
plan, abj moaarobji anstro • węgie.sliicj podjaz
dową wojną cłową przymnożyó ktepotów. Z  Ber
lina udawano, że myślą na se łp  o zawarciu te
go irakiatu, jak długo me wiadooiy byl rezul- 
tet wyboiów wę F-ancji i Moskwa nie uroniła 
nie ze rwej miLtamej potęgi, lecz skoro Fran- 
’ a osłabiona nadal wewnętrznym zatarg <-m, a 

oarat przestał Dyó owym groźnym Kolos m. skoro 
powiodło się skeptowaó Włuchy - knby tam 
dbał o A ustrję : Bumark zwykle podporządko
wuje celom polityki interesa ekonomiczne, i tym 
razem tak się stało.

O o próżnio o ą posado w „Nationalbanku„ 
po zmarłym P.pitzn ma się u lieg ić  deputeyany 
Herbst; łatwo subie przeto wytłumaczyć, dlacze
go ten douychczas reDfant terrible* ministerstwa 
tak sputulniał i gdzie może popiera rząl, dla 
przeforsowania w parlamencie elaboratu ugodo
wego.

L ipsk  14. listopada. 
Kiedy u w?.« senna delegacja złorzeczy ka

nn słowu, które ją z miłego snu zbids ć u-żdemu słowu, które ją z miłego snu zbid? 
siłu je, tu wre walka na dobre i n.e masz oma 
bez objawói starcia nrędzy pang'iermański(>mi a 
do autonomicznej swobody wzdychając cm i ży- 
wiolam' mięizy j/onserwatyzmem a postępem —  
wre&rcie między bogactwem a nędza

Autonomiczne dążenia odniosły dwukrotny 
tryumf tetm czasy, nad wsz stko pochłonąć pra
gnącą G-ermanją, w M.»nachjum nos -awiono wnio
sek zniesienia bawarskich poselstw przy zagra
nicznych dworach, w Dreźnie ni» chciano nrzy- 
zwol'ó Ra budowę gmachu w Berliuie dl- Sa
skiego poselstw a , lecz większość tak w jednym 
jak i drugim sejmie odparła wnioski lez^ątpie- 
nią kwaclerjką natchnione myślą 
a rzymująo swyełr posłów zagranicą, protestują 
przeciwko połknięciu pr.rez Prusy; Sasi, uznając 
pot zebę donn dla swego poselstwa w Berlinie, 
również okazać praę n ą , fce jeszcze są krajem, 
a me prowiucyjką zależną od berlińskiej dykta
tury. J

Ale nietylko gbj m&ch wola prtTta nitra
firokttr% ^  arrfską wo osla wcie

lenie do Lsk„lnej pruskiej własności dóbr która 
w ^  f  'si.ad*h tón ilja dawniej i żądzą a
w Kassel. Żądania tego sąd me uwzględnił j pro
kurator,a założyła aoNaoję w nadziei, ze wyż-
fnLm  y i. J % 5 lerst ó o  s to lc e  świeoznika, 
innem okiem w innem świetle uprawę - »  &źaó
będą i nowym nabytkiem piuskia dobra po- mac/ą.

Partja zwą-a się narodowo -f berslną do 
niedawL_ zupełme woli Bismarka uhgla, spo
strzegłszy, że za swą pomoc rie utrzymuje spo- 
dziewanjcb korzyści, zacayna przebąkiwać o o- 
Oi izycj1, stemraó, że rząd wchodzi sa. drogę 
reakcji. A le sądzę, że opór ten trwać długo rne 
będzw —  Benningsen odw dzil Bisnfarka, który, 
jak wiemj z doświadczenia, p-osiada moc c.-arno- 
księzką, łamiącą wszelką myśl i w olę, a naci
nającą każdy choćby najtwardszy kark w swoje

M '

Kronika lwowska.
(Nitco o otwieraniu i zamykaniu Ko, < klq.it Otwarci, 

politechniki. Czas przemawia za formowaniem legionów. 
Z  przyezłoici. Z  Lourdes)

Raz przecie znowu po dłuższym przeciągu 
czesi danem nam było napawać się widokiem 
p r a w d z i w e j  ekscelencji.,Prawdziwej, bo prze- 
maw ającei po niemiecku. Nam wychowań om 
precl.czkuwskich czasów dotychczas jakoś n ie- 
rzyo trudno, ty  ktoś rozumiejący po polsku mogi 
być na barjo c. k. ekscelencją, do tego stopnia 
że człowiek nieraz musi uką< u’ 7 ę w język g k  
zamiaru należnego tvt,nłu, wymknie mu się od 
uiechceRia „panie dobrodzieju “ albo „panie hra
bio." Z  tego to powodu, jednodniowa obecność 
JE , p Stremąjera we L row ie  przypomniała nam 
dawne , dóbr* czaiy. kiedv to spiskowało się i 
rsbtluownło do woli, bez obawy, że naraz z po
śród własnego g-ona ktoś cię uchwyci za koł- 
uierz . zaprowadzi do kozy. „Zdobycze1* nosze 
konatytucyjne sprawimy, podczas g.ły p. Stre- 
roajer p® niemiecku o tiw i e r a politech -ikę i wo- 
wską, p; Z\blikiewicz po polsku z a m y k a  flo 
ciupy niesf^raiejizych Krakowian. Tego dawniej 
nie bywało; jak cię usadzon* ^  nhł5Jku za kra
tami. miałeś przyn»imniej t ę ś*tysfakcję, że m o
głeś uakląó .Niemcom, co się-wla?łj a dzisiaj 
to jnż człek dalipan nie wie, koVUu ma i
ztąd to pochodzi brak solidarności, 2tąd pocho- 
dzą antagonizmy partykularne, zTąn wszystko 
złe, na k.óre narzaknmy-

—  Gdzie mąż pani? pytałem ra™ ^  r 1852 
żonę pewnego majstra kunsztu szewski©^

—  Nie ma go panie, nie wróci jutro, 
odp&ita, i z wielkiem lekceważeniem odtibśtte „0
paragrafu ust. k. dodała: „T e  Szwaby W i^iy
go na policję, za to ze śpiewał godzinki pr-ze,j 
iw. Janem na moście."

—  O...... Szwaby! zawtóiowalem, i obojgu,
Uąj nam g: 'ją ę-a-nf

Dzisiaj, gdyb77 w' się to samo zdarzyło w 
Krakowie, oburzenie moje i pani majstrowej rnu 
siałoby poprzest ić na prosi ym wykrzykniku ■

; p  i« — trudno bowiem, po takim epi-
tecte' dodawać nazw^ko jednego z luroinai zy 
krajowy,oh, który swojego czasu chciał „znrucho- 
tać rząd !  konstytucję,* ale później namyślił eię 
i dał pokój.

A  iedaak, ps   co to za — czis rzkara-
dny, mówiąc na^ei bez dowcipnej allnzji a la 
iredro  jg^ior, Czasami tylko zdarz ją  > ię p ę 

^H iie , a do takich należała owa, w której
ł<7 V °  daiiem śledzić w obliczu JE. p. mini

stra oświfc ;enia wrażenie mowy p. rektora Za-
mteedTr 2 0 r wie(i*ieć, że jakknl *i k z

pomiędzy 2O miljonów Przedhtawczy ków 5,700.000
mówi b° P ^ku . bodaj z ruska, f, drugii h 5 ini- 
l j o n Ó W ,  -r.ąc po czesku, rozumie od biedy ię- 
zyk polski, naczelny kierownik oświecenia 
publicznego b\°ff°“Kwionych nar, dów ob
chodzi sić be - 5 najomo^. i jakie-
gokolw^k me germańskiego dyalektu, i e —  jak
to "7  rjjg  g.° -%li ,sprzedać-,
g d y b y ’ iam tego uczciwośc i i j . i naśó nie za
S i ł y ,  i ,P^J01<iw ^ t r a 2 tu kupne i
sprzedaży nie w s ib<e opiócz Rronysprzem/y W  J

zachęta. Młodzież gotowa z czasem, zamiast do 
nc.uk techniczaych i ścisłych, brać się do Szek
spira po nie liecku , tutaj bowiem hasło brzmi: 

Powtarzaj chłopcze, że es ist FAwas faul im Sierr-

t̂ną nią JE. częso mowy nowoin 
r e k t o r a  stenowi7â  wspólną wszy

ciw Moskwie, j*ko walczącej za oswobodzenie 
naszyih braci et caet? No, chwała Bogu bądź
my dobrej m yśl! Jest ize kiedyś wyjdzie'numer 
Czaru, w którym będziemy CTytaó: „Mężowie,

te Danemarh, & zostaniesz zięciem fabryki ma- ’ którzy spawali w obróme myśl: utworzenia zbro^ 
chin i  rozbitkiem uczciw,: d°rackr,'i.cji “ Mir wae nego zastępu z rozbitków tułających ;̂ę po
mar konett» Dtmargraim e w . jak np. p. Bezirks gi.micairi kraju, ażeby wymazanej z listy naro- 
berger w W iedniu, albo p. Szczepański w K ia- dów Polsce przywrócić imię w Bananach i 
kowie, ohr-hodzim77 8’ ę doskonale bez wszelkiej nad Dunajem, a gdy pomyślniejsza gwiazda za- 
irnej nauki, a jnN co się tyczy politechniki, to błyśnie, wznowić je nad Wisłą —  mężowie ci 
z gury nie mamy do niej zaufania,, bci wir dom o których złość i ślepota pewnej kliki ścigała p j- 
np. że w Parv/u wszystkie rewolucje i bary- twarzą i obrzucała błotem, mężowie ci itd. itd. 
kady były dziełem uczniów szkoły politechnr-. zasługują, ażebyśmy ich policzyli w pcczet świę- 
cznej. tośei krakowsk'ch, i zarisali imiona ich obok

Kio wie zresztą, czv wkrótce i w kołacb imion Siraszew-kiego, Hawełki, Kłubukowskie- 
„uczciwej* dem okraj7 nie pocznie przewiewać go, i wszystkich innych chwa,} Krakowa, jak- 
iakiś lekki zefin-k rewolucyjny. Pokazują się kolwiek puolie/styczna ich działalność marnowaną 
‘j-p 'ki, wprawdzie nie n?, niebie i ziemi ale u była w smrodziejiadpełtwiańskim, zdała od won
fejletonie tego samego organa, który niedawna nych wybrzeży S trad iu ii Kazimierza!'* Tak 
uazywar ioftmisami, złoczyńcami i oszustami.jest, szanowni i lo ch it i koledzy z Dzi-nnika
wszystkich, colw śmieli mówić o formowaniu le j oUk^gj i Gazety Narodowej, widzę t 
glonów polskich, W e wczorajszym Czasie .N fr j duszy, zagłębiając je w mgliste tajnie przyszło- 
2o i 7. 1C. bm. stron. 1. szpalta 1. wńrs? lu od jśęj -7- widzę, jak wnrk rabiego Beniaminka

 ̂ i ____  J«nłnitTniQ • AJoń nn wm «n»V\iłlrAłYT A.l/łnill łl 9TT1 W QflłDm A/tGi   ._ *dołu,) czytam-7 dostewnie: „ Mąż, co z rozbitków

w

jedyną uchwytną dla

.  . . .

mo4 '
i t  m  iro n ia  . n i t f f  C  S  'i pojebią ministeijalsego Eks.e, ,nc ;.

tit- ,7 . ,, „ipknych stron ■ tol1. któMimo wszystkich p^bu-k(. p  ,

t ułających «ię po za granicami kraju, stworzy! 
ztr-jny zrstęp; co umiał g> prowadzić do zwy- 
cieztw i sławy, i tym spos ">m wymazanej z li-

oddaj a nam w aotem stuleciu z procentem
I t r  l / l / ł l l  -TTA Ć fl I r f  A  4 H A U  __  1 r \  1 .  ^wi°dliwosó. którtj nam w l

-kaŚ . 7. , ™ « ^  PO S c n e o  ............. . . pokoleniu „grabiów z ’t ę c z f n ™ ^ ł l L J becnem
sty narodów Polsce przywrócić inię nad Tybrem izentantowi trzeciego pokolenia 
. j.aATn nhv. ffdy Domi slnieisŁt zabfyste gwia-1 rządców drukarni. knar>ta  ąoninsKicn,. Padem, aby, gdy pony ślniejsza zablyste gw ia-jrządcór diukami, koszta amku n i™  ' !  ! ! ! 1 
zda stanąć nad Wisłą — maż. co dowiódł cha- telnei sław y! Win™ i„w 7  ;Szej nieśmier-mąż, co dowiódł cha-j telnej sławy ! Widzę iakprziszł 
rLkteru”  w nader trudnych okoliczmiściarb, co 1 szampanem przyszłościowego R  K oztni .̂0
o ,  i  t.wnr7«niA 0.7f*arr\R 7.   Tl y*

re n X  i n Ę E  w
ehuiki, trudu - było nie zrobić Je^ , , ;1.;

pokaz »ł talent tworzenia czegoś z niczego co bację bo^om Manom D o b r z s ń s S n  S a n i  
wresz ie naznaczywszy sobie cel, doprowadził Rewakowicza. Lama * a p r z y s S o f f r n w t T S  
do „ieg» t y l i

wag i, te1 mnroT-ic-e, co w A a S e " !
cit uczniow« tego zakładu. »-P Q , Aa,- ''-Rn’ j 
faciam te Miśc-panie*, mógł niegdyś mów a ■ 
tory, i brzmiało to pięknie i zachęcająco- A. , 

ucz się młodzieńcze mechaniki, a jioTamiesz nogi 
suwaniu wagonów", to wcale mepoiięinprzy

musiał już być niepospolitej miary człowiekiem, 
it(l. itd.“

Ej, co znowu ? Mąż, który organizował le
giony i walczy! z nirm przeciw Austrii, Pru
som i Moskwie, a! l awet przeciw Ojcu* Sw. __
mąż ten doczekał się takiego panegiryku w Nrze 
261 Czasu, jakkolwiek w Nrse łOd tego pi^ma
napiętnowano hańbą formowanie legionów prze-

Zyblikiewicza ] umieni się z rozmewnienia w tej 
sztzytnęj chwili. N  e róbmy sobie n c z dzisiej 
Szego Czasu, w Czasie przyszłym super omnia
ptr*.nn«a noten /    J j  JaI./-'ptrmncs astra f̂ rarn r̂  ̂ nomeraue erit ind 
nostrum! I  jeżeli kiedy, z pyłu bibliotek. -
n IllA S75 nn 7127 ^  ̂  tAl

łebile
karta

ninypsza po ziszczeniu oię przepowiedni tej wpa- 
diie w ręce jakiej pobożnej metrony podwawel
skiej 20tego stiiećia, zrosi ona ją łzami, i we-

stehnie: „Musiał tc być święty człowiek, bo rze
czy przyszłe nie były mn akrytemi. Oiekawa 
jesteiu czy był blondynem, czy brunetem ?“ 

Brunetem, zacna niew:asto, brunetem 1 
Bardzo mi niemiło oderwać Ęie od tego cza

rniawego obrrza i wrócić do przykrej teraźiiej- 
szosci, a jesacze bardziej mi niemiło donifśó ks. 
BtojałowskieWm że cud w Lourdes, iiiesteti, po
psuł się, i to bez przyczynteida się te rron y  
bezwyznj mowtów, ale raczej z rozk a z  ks kisku. 
pa z Tarbes. UmaFł tam n:edawno oroboazcz 
ks Peyrm ale, który pierwotnie byt p-zec wni- 
f o t ?  9łd u -.i.jasnowidzący Bernadetto fiA kt«vał 
ioTri c or*. ldlofhę- Na rozkaz ordynariatu uwie- 

y wszakże w j j widzeń a, ale ks. b.skup za- 
mca mu, iż uczynii to jedynie ze względu na 

interesa lokalne. Interesa te w istocie zakwitły 
j bezmiernie, buóowa dróir, hotelów, kościołów itp. 
jwprowadziła w obrót ogromne sumy, znoszone 
przez pielgrzymów, ale proboszcz był nadto przed
siębiorczym i odumarl zakład cudowny, zostawia
jąc go w długach. Po jego śmierci rozpoczęły 
się pielgrzymki do jetro grobu, a organ miejsco
wy. U  Echo d“s h$erins, po’ zał p-zebąkiwać po 
trochę o nowych łaska h, których widownią miała 
stawać się t: urnna ks. Peyramale. Wtem biskup 
kazał skoniGknwsó to pismo, i zakazał pielgrzy
mek, jakottż dalszego prowadzeni bulowy dru
giej Bazyliki, niedawno rozpoczętej, a to ostatnie 
ze wzglęia na naturaliy niedobó" powstały po
mimo całej nadnttuiltiości miejsca. P  sma świec
kie ze zgrozą powtarzają le sączególr, i z natę
żoną ciekawością wyglądają otlszych rozporzą
dzeń o^dynarjatu, b 1 dia ludzi ntewtajemniczonych 
w szczegóły finansowej aiministracii rzeczy cu
downych, takie niespodziane zatrzymmiesi3 nad
naturalnej maszynerii ma w sobie cos pcdwóinie 
przerażającego. Byłoby na czasie, ażeby P m -  
gJąd Lwowski uspokoił w tej mierze strwożone 

: Umysły.
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jarzmo. M ówią, fie łaramo to xdulnfe jeat mo- 
letą, honorami, obietnicą wlvdzy; aL to wiedzą 
tylk« c i, co z oponentów, pod kimolergkiem tchnie
niem przechodzą do oboa* wiernych i posłusznych

Liberalni obrzucają błotem postępowców, 
którzy słabi liczbą i nie mający jasno fy tfn ię - 
<ego celn, to na nltramontanÓw, to na socjali
stów oglądać się n iszą Ci ostatni coraz nowo 
zdooywają osobistości i wciskają je na wyborowe 
nrzęda; i»artja ich wzmaga cię —  i nic dziwne 
go, bo stawiąc ludzkość nad narodowość, zapo
wiadając arę zupełnego spokoju i zwinięcie armij 
m ałych, mają za sol ą nader wymowne cyfry 
stra t, które ludzkoś- przez wojny ponosi. Po
zwólcie , że wam podam tu kilka z tych cyfr 
statystycznych, a one najwymowniej powiedzą, 
U5y socjalistyczna propaga» l a , w obeciym sta
nie społeczoustwa, nie znajdzie nader silnych 
dźwigni i powodów do wzrostn w pocęgę- — ( ” ° 
naprzykład podług1 Economist str&ty wyniki© z p 
woda wojen w ostatnich 25 lata< h : Wojna krym
ska 750.000 lndzi i 348,000.000 ftm tó^ fcjerlm  
gów, Włoska w 1859 r. 45 000 
Sit szt., S z l e z w i k  - holsztyńska W  1864 r 3.000 
lndzi i 7.000 000 fnt. szt., amerykańska wojna 
domowa: północna Ameryka 280.000 lndzi i 
9 iO,000.000 fantów szterL, południowa Ameryka 
520 00C ludzi i 160 000 000  funt. szt*rl., napad 
na Ausirję w r. 1866 45.000 ludzi i "6,000.000 
funt. sztr., ekspedycje do Meksyku: Kochinehi 
* ,  jsiarokn i t. d. 66.000 lndzi i 40,000 00^ fnt. 
sztr., niemiecko-francnska: Franc ię 155.000 lu
dzi, Niemców 60.000 lndzi i 600,000.000 funtów 
szterlingów, bnłgarsko-serbski rozmeh 25.000 lu
dzi, razem 1948.000 ludzi i 2.421,000.000 f*n
tów’ szterlingów.

Powtarzam czyż strata blisko dwóch miljo- 
nów lndzi i prawie półtrzecia miljarda fnntów 
sterlingów czyli dwudziestu pięciu miljono# gul
denów, nie wzruszy każdego serca i nie dopro 
wadzi do myśli, że stan podobny nie jest sta
nem normalnym ludzkości, że reiorma jest ko
nieczną ? . .

Ogromne te cyfry, tern straszniejsi wywo 
tują oburzenie, gdy się zważy, że ofiary te nie 
dobro ludzkości miały na celu, lecz wynikły z 
chęci dogodzenia dumie, fantazji, chciwości kiitn 
głów, móre sfanacyzowaó umiały misy i poa 
niosłszy chorągiew narodowej godności poprowa
dziły na rzeź najlepsze, najsilniejsze dłonie, 7 
dymem puszczając mienie naród)# , yir\ po 
dobne to najsilniejszy argument socjalizmu —  a 
nie dziw, że robi postępy i postępy ogromne, 
choć jak sądzę nawet główni przywódcy, krzy
cząc na stan obecny, potrzebę reformy wy&ia 
szając, dotąd nie znaleźli na tę reformę re
cepty- rr w •Lipsk obecnie w poruszeni*. Zawiązało się 
stowarzyszenie konsumcyjne kobiet i o „ „ jow iło  
komitet. A le stare przysłowie głosi, gdzie wiele 
'•ispodjń tam chata nie zamiatana — otoż i w 
stowarzyszeniu nastąpiły spory, niezgdda, jzy 
kuowania wzajemne między przy w idczymami, 
które na dwa podzielone obozy, zwołują zebra
nia, szkalują się publicznie, arkusze całe w dzień 
nikach przeciw sobie drukują —  ale choć to lu
dność lipską obchodzi —  boć tu idzie o spór 
wielkiej części reprezentantek pięknej połowy 
rodu ludzkiego, jednakże zajęcie sporem dam 
afciin, przygłuszyło nieszczęście dotykające bar
dzo liczne rodziny, do którego ohoó mimowolnie 
towarzystwo konsumcyjne kobiece przyłożyło rę
kę. Damy te, które stowarzyszyły się by ta
niej kuchnię i spiżarnię zaopatrzyć, szukająo do
brego, ale ile można taniego towaru, zakupiły u 
jakiegoś rzeźnika z Brunszwiku wędliny i inne 
podobne zapasy, w których znajdowały; się >,ri- 
cłu ly, i w dniach kilku podług urzędowego o- 
głoszema, przeszło 90 osób, a ja^ fama głosi, z 
górą parę set leży chorych skutkiem spożycia 
trychinami zarażonego mięsa. Ma się rozumieć, 
że zapasy zniszczono, alt jaki przebieg weźmie 
choroba’ ^  ofiar pochłonie, przewidzieć nie mo 
2na —  popłoch jest wielki i przysporzy nieza 
wodnie towarzystwu wegetaijanów licznych człon 
ków. Do popłochu przyczynia się jeszcze to, 
iż łur<i7a. na gęsi panuje tak silna, iż hodujący 
takowe z obawy wybijają całe sta;1 a i zawaliły 
rynek miejski masami gęsiny, której nawet po 
bajecznie niskich cenach pozbyć się nie mogą.

Zwykle w chwilach krytycznych, w czasach 
epidemji, mnożą się pogawędki częścią w prze 
straszonej fantazji zrodzone, częścią początkowo 
dla żartu wygłoszone, które przechodząc z L ret 
do ust złe pogorazają i trwogę sieią. Do takich 
gawęd zaliczam i następną: Na targu okazała 
się większa niż zwykle ilość zajęcy, otóż twier
dzą że zające również na epidemię giną i tako
we zbierane jak jagody iub grzyby do miasta 
przynoszą. M a się roHmiąc, że zające spaaly 
w cenie. A le nie dość na tern! Powiadają, że 
*dv jest w powietrzu tak mocną, iż mm

organizm ludzki działać będzie w stanie,.za
bija drobne zwierzęta, to choroba gęsi i zajęć y 
każe wnosić, że w powietrzu jtst początek za
razy —  trwoga tedy się szerzy, ale końr, y s ę 
na gawędzie i licziiejszych kuflach piwa me 
tak jak u las. Pamiętam w 1848 kiedy cbole 
ra się zbliżała. Popi (na Podolu i Wołyniu 
strasząc zarazą zachęcali do zakapowania mo
dłów, i niejedna obora sprytnego dusz pasterza, 
pomieścić nie mogła owieczek i kiówek, które 
ma obawa śmierci i wiara wskutek jego akafy- 
stów napędziła.

W  handlu zbożowym brak ochoty do ku
pna. Ceny chwiejne.

państwa, a w pierwszej linji gabinet wiedeński, 
dopóty Austija nie zmieni swego dotychczaso
wego zachowania się“ - O A ig iji tenże korespon
dent donosi, że ta , w razie gdyby Moskale posu
nęli się dalej jak A drianopd i Erzeram, weznie 
udział w walce. Przybliżenie się armji moskie- 
skiej ku Konstantynopolowi od strony azjaty
ckiej i eui opeiskiej, zagroziłoby bezpośrednio in
teresom angielskim: państwo to nie może przy
zwolić na to, by Czarne morze stało się jezio
rem moskiewskiem i by na drodze do Indji zna
lazł się współzawodnik uiytanji To też w an 
gielskich arsenałach pracują dzień i noc i w 
krótkim czasie Anglja będzie mogła wystąpić na 
placu boju z armją nakazującą uszanowanie. 2

—  Do Polit. Corr. nadeszła wiarogodna, jak 
się zdaje wiadomość o spisku w Konstantynopo
lu. Według niej rzecz tak się m iała: Stronnicy 
Murada', który znowu jest w znpełnem posiada 
niu swych władz umysłowych, w połączeń* ze 
służbą tegoż podgotowali ucieczkę eks-sułtana 
z pałacu Czeragan. Dnia 2. b. m. znaleziono na 
ścianach meczetów plakaty tej osiow y: «Prze
budźcie się dzieci ojczyzny! Wysoka Porta na
kazała naczelnym dowódcom, by oszczędzali Mo
skali. Wysoka Porta prowadzi z Moskwą tajue 
układy w oeiu zawarcia z nią osobnego pokoju 
Wydani jesteśmy Moskalom. Nigdy me przysta
niemy na to. W szyscy musimy pracom, ";ó nad 
wypędzeniem z naszego kraju wroga. Musimy 
walczyć do ostateczności i następnie _ starać się 
zawrzeć korzystny pokój. Jeżeli to się nam nie 
uda, jezeii wszechmocny Ałłach nas opuści. n 
tenczas pozwólcie nam zabić s t , k
mada Damata a p o t e m  aamym zginąć . flianmua 
Damat bezzwłocznie pokazał plakaty te 8* _ ^ >  
w i, a policja poczyniła liczne aresztowania 
Gwardja cesarska i Czerkie-i wpaoli do pałacu 
Czegeran dla pochwycenia Murada i przeniesie
nia ?go do
do krwawej w alk i, którą wielu ze siuzby 
eunuchów Murada życiem przypłaciło.

-  O rezultacie walki toczącej się obeewe 
we francuskiej izbie deputowanych w Elysće 
widocznie się nie łudzą. Pnekonywują o tem 
gorączkowe zabiegi ks. Broglie w celu wyjedna
nia u senatu wotum zaufania dla teraźniejszego^ 
gabinetu. Zdaje się wszakże, iż usiłowania te 
są próżne. A tymczasem nowe ministerstwo ża
dną miarą złożyć się nie daje. W  ostatnich 
chwilach mówiono o gabinecie Chanzy lub Dou- 
si. Na zgiomadzeniu senatorów prawicy Bocher 
utrzymywał, iż jedno tjiko widzi wyjście z o 
becnego położenia, a mianowicie ntw rżenie gabi
netu z członków większości republikańskiej. U 
trzymują, że miał przy tem na myśl Leona 
Renault. Canrobert w rozmowie z pewnym zna 
komitym publicystą oświadczył, że marszałek w 
całej armji nie znajdzie dzieiięciu podoficerów 
gotowych do zamachu stanu. W ięc nawet polity
ka oporu zbrojnego nie da się przeprowadzi".

bo Soun- und Feiert. Ztg. telegrafują z Pary
ża 14. b. nr, że komitet połączonej lewicy u 
chwalił w razie ponownego rozwiązania, albo od
roczenia izby, przenieść się bezzwłocznie do Par j -
ża ao pałacu bourbon, siedziby poprzednick ciał 
prawodawczych francuskich i wezwań armję i 
ludność do pomocy. W związkn z tem bezwąt 
pienia jest inny telegram z Paryża 15, b. m., 
otrzymały przez Nr. Fr. Presie, o mianowaniu 
jenerała O-arnier, bonapartysty, komendantem 
Wersal* i dyslokacji tamże , jakoteż w paryskich 
warowniach pułku inżynierów — co wszystko u- 
ważają za symptom niepokojący.

Odpowiedź Gambetty na mowę ks. Brugiie 
mamy dotąd tylko w bardzo niedokładucm stre
szczeniu telegraficznem. Na uwagę zasługuje 
ustęp jej, w kt ,rym mówi, że iząd nadnzyi 
wszystkich środków aby marszałkowi wskazać 
inne obowiązki, a me te które z konstytucji wy
pływają. Broglie uskarża się, że ministerstwo 
zostało spotwarzone; ale też rzadko rząd postę
pował sobie w podobny sposób. K to  chit byc 
szanowanym, ten powinien szhnowac 1 łych. 
Każda drukami*, mówi dalej, stała się narzę
dziem potwarzy rządu.

Ja sam nazywany byłem ajentem pruskim, 
nieprzyjacielem wszelkiego porządku. Przeciw
stawiono mnie marszałkowi, ponieważ chcę być 
człowiekiem publicznym. Ja złożę republice m<<ją 
pracę, moją inteligencję; Hie mam innegu celu 
nad ten, jaki mamy wszyscy? chociaż każdy za- 
warownje soDie swobodę w pojedynczycL lewe- 
stjacfi- Francja przemówiła; ale rnuu-jszość chce 
zostać większością GHosow°n,e Powszechne pa
lu je  nad wszystkiem według konstytucji i nie
posłuszeństwo dwukrotnemu jeg"1 odezwaniu się 
jest występkiem. —  Trzy władza utnieją; wszy
stkie osł< nięte głosowaniem powszechnem, bez 
niego są one niczem. "W dziorame się rządn w a. 
trybneje izby jest dyktaturą.

Z  Madrytu donoszą U go  ństopada. Dekret 
królewski zarządza, że prowincje Baskofiskie ma
ją, tak samo jak reszta prowiiicyj hiszpańskich, 
płacić podatki bezpośrednie. Wojua n& wyspie 
Kubie wkrótce się skończy.

W o jn a -

Przegląd pofitycany.
Wiedeński korespondent Journal des Lebats 

utrzymuje, iż gabinet wiedeńsk, jest mocno za
niepokojony wypadkami na wschodzie. Stawi so
bie mianowicie zapytanie, czy Moskwa w razie, 
gdy się jej uda zniszczyć armję Osmana paszy, 
uzna to za wystarczające dla swej dumy naro
dowej i honoru militarnego, czy też zamierzy 
wyzyskiwać swe zwycięstwa w celu zawojować. 
W  tym to punkcie rozpoczyna się zakłopotanie 
Austrji. „Państwo t o , pisze korespondent fran
cuskiego dziennika, nie przypuszcza możncśoi 
moskiewskich zawojow&ń. Moskwa nie powionaj 
anektować w Turcji europejskiej ani jednego cala j 
ziemi. Anstrja nie przypuszcza również, by fa-j 
kia z wojny wynikłe decydowały o kwestii wscho 
dniej, przy której uregulowaniu chce mieć udział. 
Dopóki Moskwa formalnie nie wyrazi zamiaru1 
zatrzymania czegokolwiek dla siebie, albo prze
prowadzenia zmian w terytoijalntm urządz nin 
aad Dunajem, i nie zapy ta o to ^przednio inne

Najlepszym dowodem owej wdzięczności i 
uznania, które Bułgarzy czują dla swoich oswo- 
bodzicieli z nad Newy, jest proces odbyty w 3i- 
stewie w pierwszych dniach b. m. przed urzędu
jącym tam sądem wojennym. W a j zarzucane 
oskarżonym tak są ze wszech miar interesujące, 
że uważamy za stosowne przytoczyć je pokrótce 
dla czytelników naszych. W styscy postawieni 
przed wspomniany sąd wojenny tworzyli bandę 
opryszków, 'ttóra przeciągając dłużuzy czas cały 
teren na południe Górnego Studnia, między tą 
miejscowością a Tirnową, plądrowała pn kolei 
wszystkie wsie i miasteczka, ściągając wszędzie 
w imienin moskiewskiej intendentury wysokie 
kontrybucje. . .

Naczelnikiem bandy był niejaki J an l nizcw, 
czterdziestoletni Bułgar z oaolicy Po raliwecu; 
głównymi członkami bułgarski pop z Mtlis, na
zwiskiem Jordan Koryzoiiow, urzędnik gminny 
z Petreszu Jerzy Hopsaden, pewien mieszkaniec 
z Soidje, Moti Natchef i inni. Pop Koryaanow 
sprawował urząd kasjera szajki, arzęduik Hop 
saden pisarza. Konno i z licznym pocztem prze
ciągali z miejsca na miejsce, praktykując dłuż
szy czas bezkarnie rozbójnicze rzemiosło.

Metoda, której się trzymali w swoim po 
chedzie łupiezkim była następująca: Gdy sta
nęli w której wsi lub miasteczku, Gnizew wołał 
do tiebie naczelnika miejscowego, i rozkazywał 
mu zgrom i,dzic wszystkich m eszkanców na pierw
szym lepszym obszernym placu.

Gdy się to stało, występował Gnizew oto- j 
czony zbrojną swoją czeredą, i miał przemowę 
do zgroma lżonego tłumu, której rażeniem była 
wiadomość, jako on w imienin naczelnej komen
dy armji przychodzi »J.apiowadzi > prawo mo- 
skiewEkie.* Mowa taka kończyła się zwykle wy
mienieniem ilości bydła, kon* i wozów ze zbo
żem, nakoniec sumy pieniężnej, co wszystko gtni 
na powinna w przeciągu 24 godzin złożyć do 
jego rąk na „utrzymanie armji moskiewskiej." 
Pop kasjer odbierał pętem wszystek haracz, a 
dla nznpełnienia komedji pisarz zaciągał nazwi
ska składających do grubej księgi protokolarnej. 
W  te* sposób kończyła się sprawa, gdy mie
szkańcy szybko i oez oporu składali żądane 
przedmioty; w pierwszym razie, a nawet na 
wypadek najskromniejszych tylko przedstawień, 
kazał Guiznw naczelnika i lajstarazych z gminy 
tak długo okładać batogami na publicznem miej
scu, aż opór ich został ziumany.

Tak robili w miejscowościach chrześciań- 
ukich Gdzie zaś byli sami muzułmanie, postępo
wali z nimi jeszcze brutalniej. I  tam najmm- 
przód zgromaizono wszystkich na dużym placu, 
następnie przełożeni gt ,.n r musieli jeden po 
drugim rzucać się przed Gnizewem na kolana, 
i „wysłannita carskiej kwatery głównej* cało 
waó po rękach i nogach. Po załatwieniu tej ce- 
remonji udawał się Gnizew ze świtą swoią z 
jednego domu do drugiego —  domy zamożniei- 
tzycn miały oczywiście Di°rwszenstwo —  i tam 
kładł kondykt na wszystką, szes-o potrzebował 
iub co spodziewał °ię spieniężyć dobrze. Gdy 
ilość znalezionej gotówki i przedmiotów w»rto 
ściowych nie odpowiadała jego oczekiwaniu, albo 
też nie zgadzała się z tom, co powieazieli mu 
naprzód umyślni szpiegowie, wówcza» poddawał 
gospodarza domu najokropniejszym torturom, aby 
wydrzeć zeń wyznanie, gdzie ukryi resztę swo
jego mierna. Ńi3 rzadko zdarzyło „«ię, że nie
szczęśni ci męczeni konali pod rękami oprawców. 
Skonstatowano naprzykłid, że w ten sposób zgi- 
uęli dwaj Turcy w Barak, czterej w Nikup, 
siedmiu w Wrbowa ita Ile ta banda przez cały 
cras swojego grasowania po okolicy zrabowała 
gotówką, niewiadomo dokładnie, co naj nniej je
dnak oceniają ogólną sumę na 8 do 10 000 funt. 
tureckich, a trzy r-zy  tyle warte z pewnością 
zabrane biednym ludziom byd ło , konie, pre- 
cjozy itd.

Opryazki te mieli w okolicy licznych przy
jaciół i spólniuów, którzy przechowywali u sie
bie zrabowane rzeczy, i cpieniężali je stopniowo 
w odleglejszych stronad, W  wielu miejscach 
hańbili kobiety muzułmańskie i znęcali się nad 
niemowlętami. Oburzeuie przeciw tej bandzie 
jzst tak ogólne i wielkie, że z pewnością nikt 
nie pożałuje tycn, których pc dowiedzenia im 
winy sąd wojenny skazę na rusztowanie.

Specjalny korespondent Timesa w Stambule 
telegrafuje via Syra:

„N a ladzie wojennej odbytej temi dniami, 
zgodzono się w tej mierze, że opuszczenie Ple 
wny i Eizerumu przez wojska tureckie, jest w 
bliskiej przyszłości rzeczą nieodzowną. Muktar 
nie pójdzie na południe, ale stanowić będzie za
wiązek nowej armji operacyjnej. Mehem !t Alemu 
polecono zadanie, przełamać wał cblężniczy pod 
Plewną i dopomagać Osmanowi ao odwrotu. 
Mimo klęsk w Azji, nic dważają tu sytuacji mi
litarnej za groźną."

Inny korespondent tego uz lennika donosi 
pod datą 12. bm.: Konsul angielski w Erzerum 
telegrafował wczoraj, że wszystkie szpitale prze
pełnione tysiącami ranuych, i że ryckła pomoc 
jest tam konieczną. Wprawdzie wysłano dzis 
czterech lekarzy z zapasami dla amDuknsów 
polnych Muktara, wszystko to jednak zbyt mało. 
Mr. Gibson Bcwles, bawiący tutaj, zwraca się 
do publiczności angielskiej z prośbą o rychłą 
pomoc."

Jen era ł Diagomirow, raniony w Szypce, 
aa zapytanie telegraficzne z głównej kwatery o 
staiie jego zdrowia odpowiedział: Zapalenie ko
lana trwa ustawicznie. Niebezpieczeństwo mi
nęło. Dopiero za trzy miesiące będę mógł cho 
dzić, choć nieodzyskam ligdy już zupełnej ru
chliwości w zgięciu*

Dzienniki wiedeńskie podają następujące te
legram/ prywatne z teatr' wojny:

C e t y n i a  15. listopada. Czamogórcy zajęli 
wszystkie forty dokoła Autivari. Jak siychaó, 
dzisiaj i miasto zdobyli (Mamy późniejsze tele
gramy, ale te nic podobnego nie donoszą; pr. r.) 
Właśnie przyprowadzono tu oo jeńców; są to o 
chotnicy tureccy z okolicznych wsi.

P e r a 14go listopada. W  kolach rządowych 
sądzą, że gdyby Osnun pairaa sî  przedzierał 
przez szyki moskiewskie, to tylko w kierunku 
ku Sofii. K u  Widdyniowi przebijać jię nie może 
dla braku wozów i odpowiednich dróg, nie miał
by tez Widdyń dostatecznie amunicji i żywności 
dla całego korpnsn, Jak słychać, były kajmakam 
plewniański, Hassąn Szikir, który był przez O- 
smarna paszę jeszcze przed potyczką i 1 llubni- 
kiem do Sofii wyprawiony, już przed czterema 
tygodniami wsztlkie poczynił zarządzenia wzglę
dem zabezpieczenia odwrota Osmana paszy ko 
Orhanie.

B  a j b u r t 13. listopada Modkale zagro 
z il i , że w piątek rozpoc?Lą bombardowania Er- 
zernm, a zdobywszy, oddadUy go przez trzy dni 
na plądrowanie żołnierzy. Muktar pasza odpo- 
wiedział, że do ostatniego żołnierza walczyć bę- 
dzra. ,

S t a m b u ł  15. listopada. Jak tutaj słychać, 
nie nakazano Muktarowi opuścić Erzernm i wy; 
dać Moskalom bez boju, tylko wziąć z sobą‘część 
wojsk i udać się do Diarbępr albo Tokat, dla 
utworzenia tam nowej armii- Obrona Erzerumu 
kierowałby komendant miejscowy Hassan Tach- 
syn pasza wespół z Izmaiłem Kurd paszą.

B a k a r e s z t  14. listopada. Między księ
ciem a jego gftbinetem powstały nieporozumienia. 
Miuistrou.e występują gwałtown u przeciw woie- 
leniu rumuńskich żołnierzy do moikiewskich sze
regów, co stało się bez poradzenia się ministrów. 
Bratiano udał się do Poradroa do glóiriej kwa
tery księcia, aby mu przedstawić niezadowolenie, 
jakie zapanowało w kraju ułe łeS° misja nie 
odniosła żadnego skutku. Bratiano, powróciwszy 
do Bnkaresztu, zaw ez-ał wspólnie z Kogolni- 
czanom mraiitrów na konferencję, a przedmio
tom obrad był §. 89. rumuńskiej konstytucji. 
Ten paragraf brzm i: „Jeżeli książę okaże się
niezdolnym do rządzenia, t-' minist orie  mają 
stwierdzić tę jego nieudolność i bezzwłocznie 
zwołać pammwnt, który ustanowi rejoncję i

powierzy jej opiekę nad małoletnim następcą 
tronu.*

B u k a r e s z t  15. listopada. W czoraj prze
jechało tędy 115 wagonów z moskiewskiem woj • 
skiem i kilka pociągów z 3000 koni, udając się 
na teatr wojny.

Minister wojny otrzymał nowy kredyt na 
cele wojny w kwocie 4,000.000 franków.

B u k a r e s z t  15. listopada. Moskiewski gu
bernator Bułgarji kazał wydawać dwa urzędowe 
dzienniki w bułgarskim języku, —  jeden w Si- 
stówie, drugi w Tyruowie.

Bułgarsuie legie, któremi dowodzą Zekas i 
Wisankos zredukowały się wskutek dezercji na 
grumadkę ze 120 ludzi złożoną.

P o r a d i n  14. listopada. Przedwczoraj wy
słali Moskale parlamentarza do Plewny z napy
taniem, czy Osman pasza wobec swego ,ozpa- 
ozliwego położenia me zechce kapitulować. Osman 
pasza odrzekł, iż nie zrobił jeszcze tego wszy
stkiego co nakazuje obowiązek i honor. Oiman 
paszi, raazi sobie najrozmaitszemi sposobami- 
Między innemi kazał on żołnierzom, aby na czai. 
pogody oddali swe obuwie i chodzili tymczasem 
w chodana^h; obuwie zaś złożono do magazynów, 
aby ua słotę mieć zapas dobrych butów Osman 
pasza ma jeszcze trochę żywności.

Wczoiai zwiedzał car pozycje przei Skobie- 
lewa zdobyte. Ciągła mgła, z Plewuy codziennie 
przybywają zbiegi.

B u k a r e s z t  15. listopada. Korpus moskie
wski , który na południe od Erzerum pojawił 
się między Teuma i Tatofs, ustąpił ztamtąd, o- 
trzymawszy cd Toprakale posiłki, i udał się ku 
Erzerum Komunikacja miedzy Erzerum i Ba 
tum zupełnie przerwana.

T y f l i s  13. listopada. W . ks. Michał po
zwolił chorym i rannym sołdatom leczyć się w 
domach prywatnych.

L o n  d y n  14. listopada Rząd angielski na
kazał wzmocnić flotę morza Śródziemnego ; ko
mendanci portów otizymali już dotyczące zle
cenia.

T y  f l i s  14. listopada. Moskale zajęli oko
licę gó*-y Polanteken i zniszczyli wodociągi, pro- 
widzące wodę do Erzferuiń.

L o n  d y n  15. listopada. Z  Aiaksaniropola 
donoszą dnia 14,, że moskiewska kolumna zAr- 
dahanu zajęła stanowiska w Saghanli - Daghu 
Jenerał Hejmann zamierza przygotować zimowe 
kwatery, gdyby Erzerum oparło ifię jeszcze je
dnemu ataków.

K B O H I K 1 .
Lwów 17. listopada.

K o r p u s  o c h o t n ic z e j  s t r a ż y  o g n io w e j
odbędzie jutro z uderzeniem godziny 3. popołudniu 
przegląd kwartalny W sali gimnastycznej „Sokoła-. 
Komenda wzywa wszystkich członków do stawienia 
się o naznaczonej godzinie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa ły 
żwiarzy odbędzie się w niedziele 18. bm. o godz. 
4. popołudniu w sali gimnastycznej „Sokoła". W y
dział zaprasza pp. członków do jek  najliczniejszego 
zebrania się.

W ykłady popularue w Muzeum przeiay- 
słowem miejskiem w wielkiej sali ratuszowej. W  nie
dzielę dnia 18. listopada 1877 o godzinie 4. popo
łudniu „O przemyśle tkackim i wyrobie najważniej
szych rodzajów tkanin*. W ykład p it/w tzy „O  ro
dzajach i wyrobie przędziwa mieó będzie p. prof. 
Juljan Bykowski. Dla młodzieży uczącej się i ręko
dzielniczej wstęp na galerję bezpłatny. Biletów wstę
pu nabyć można w biurze Muzeum przemysłowego 
w gmachu ratuszowym I. piętro schody 2. Krzesło 
numerowane w sali 30 ct., wstęp na salę 20 cent. 
Zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego.

■f L e o n a r d  Z y c n ,  rodem z Ukrainy, żołnierz 
z powstania r. 1863, a po powrocie z tułactwi emi
gracyjnego urzędnik kolejowy, zmarł wczoraj po dłu
giej wycieńczającej słabości, przeżywszy 3 , lat wieku,: 
Pozostała wdowa zaprasza kolegów zmarłego, na. po
grzeb, który się odbędzie jutro (w  niedzielę) o godz. 
3ej po południa z kestniey szpitalu głównego na cmen • 
tarz łyczakowski.

W a ln e  u gru m a d fcen ie  członków Towarzy
stwa rBratniej pomocy* słuchaczów wszechnicy lwo
wskiej edbyło sie dnia 11. om w sali uniwersytetu. 
W skład nowego zarządu wchodzą: Prezes Janusz
Sadowski, wiceprezes Edmund Scheffner, skarbnik 1. 
SianisłdW D ydyóski, skarbnik 2. Wołcz,
wydziałowi: Gawlik Tomasz, Kuczyński Franciszek, 
Loewenstein Nathan, Mańnowskf W Ktoryn, Niemen 
towski Tadeusz, Prokopowicz Stanisław, Prusak 
Teofil, Rodowicz W acław , Rzepliński Henryk, 
Schnurr Stanisław, Szydłowski A ntoni, Zych Fran
ciszek. Zastępcy: .fałkowski Bolesław, Hubel Antoni, 
Lisiewicz Aleksander, Switalski Józe f, Witkiewicz 
Emil, Zuber Rudolf. W ydział ukonstytuował się, wy
bierając sekretarzem Natana Lowensteina, zastępcą 
sekretarza Teofila Prusaka.

K s . M . Z ,  C z c r w K  n s k i . słynny lwowski 
kaznodzieja, a obecnie proboszcz kościółka św. Ru- 
prechta w Wiedniu, wydaje tamże zbiór swych prac 
kaznodziejskich, p. t . : „Kazania przygodne i mowy 
żałobne". Zbiór ten będzie miał nie tylke wysoką 
wartość dla ks. kaznodziejów, ale także dla wszy
stkich miłośników literatury, albowiem ks. Cz. tak 
pięknie i poetycznie włada polskim językiem , jak 
rzadko który z naszych pisarzy. Przedpłatę na to 
dzieło w kwocie 1 zł 50 ct. nadsełać można pod 
adresem au-ors. - W iedeń, Llariahilferstrasse Nr. 44, 
drugie piętro.

Dla walecznych, i poczciwych Turków  
otrzymaliśmy szarpie od Izi, Melanci i Adasia i od 
p. Helzla z Brzeżan.

Teatr. W teatrze hr. Skarbka dzisiaj 17. bm. 
„Trubadur,® opera w 4 aktach Verdi’ego. Trzeci i 
ostatni występ panny W . Renće.

Stan powietrza. Dzlb 17. listopada +  0° B. 
Pochmurno.

Kraków 16. listopada. Z  początk iem  w iosny 
1878  rozp oczn ie  się budow a szk o ły  sztuk pięknych 
na K lep a rzu  za  bram ą F lo r ja ń s k ą , ^  jedne- strony 
przodem  ku  P lan tacjom , i  bram ie F lor jańsk iej, z  dru
giej zaś ku  h ote low i L w ow sk iem u  '  *dłuż u licy  W a r 
szaw sk iej, a z trzecie j ku  K le p a r z o -U

Wczorai odbył się w uniwersytecie Jagiellońskim 
odezrt habilitacyjny dr. Kazimierza Morawskiego : 
„O  języku łacińskim i pokrewny^ mu narzeczach 
italskich."

W  roku zeszłym uczęszczało na uniwersytet J a- 
gielloński w półroczu zimowem 608 'słuchaczów; z 
tych na wydział nrawnv 298, na lekaiski 183, n i 
flozoficzny 1*4 , na teologiczny 23. W  półroczu le- 
jtniem było słuchaczów 582, a mianowicie: p ia - a 298, 
medycyny 168, filozofii 92, teologii 24. Frmesorów 
i docentów było 6 5 , asystentów 16 , urzędników bi

blioteki 6. W ykaz składu uniwersytetu Jagiellońskiego 
na r. 1878 wyszedł właśnie z druku.

K c w y  S ą c z  15. listopada. Pożary w Sąde- 
ckien. rozpoczęły się znowu —  zgorzały: 1 b. m. 
karczma w Miliku ubezpieczona na 400 zł., 3. bm. 
tartak w Brunarach ulezp. na 600 zł., ]2 .  b. m. 
karczma Żegiestowce ubezp. na 500 zł., 13. b. m. 
stodoły i zabudowania gospodarskie dworskie w Za
wadzie pod N. Sączem wraz z wszysikieml zapasa
mi zboża i paszy, szkoda wynosi przeszło 7000 zł., 
z które; ino budynit" na 1400 zł. ubezpieczone były; 
14. bm. stoaoły ze zbożem w Krasnem, szkoda ubez
pieczona wynosi 2700 zł. Wszystkie ognie miały 
powstaó z podpalenia, a śledztwo sądowe prawdopo
dobnie wykryje zbrodnia zów.

Warszawa 15.1iatop. ( R ó ż n e  w i a d o m o ś c i . )  
Ks. Sotkiewicz, kanonik archikatedry, mianowany 
administratorem archidyecezji warszawskiej, w dniu 
wczorajszym składał przysięgę na ten u~ząd i od
był installację, Proboszczem Pragi mianowany został 
ks. Dndrewicz, dotychczasowy administrator kościoła 
św. Józefa Oblubieńca.

Na wystawę paryską zgłosiło się 199 wysta
wców.

Panowie Feliks Dębski, adwokat przysięgły i 
Antoni Pilecki, urzędmt sąaowy i współpracownik 
wielu pism tutejszych, powzięli zamiar wydawania 
w Warszawie wspóluenn siłami nowego czasopisma 
prawniczego pod tytułem : „Prawo i sądy —  wona- 
zówki praktyczne dla nieprawników". Tytuł sam o- 
kreślą dokładnie cel i zadanie tego wydawnictwa, 
które wychodzić będzie zeszytami.

Zagadkowa zbrodnia spełniona na osobie Wła
ściciela dystrybucji tabacznej przy ulicy Długiej, 
może będzie wyjaśnioną. Powiadają, że wpadn-ęto 
już na ślady, przy pomocy których sprawca zbrodni 
może być wykryty. Powiadają iow nież, że jedynym 
celem tej zbrodni miała być aradzież pieniędzy znaj 
dających się w dtoliku sklepowym. A  było podobno 
razem około czterecl rubli zaledwie.

Przed niedawnym czasem, pisze „KaliszaninJ, 
w osadzie Rychwale, no karczmarza Hoffmana przy
szedł borowy z gminy Kościelec pod m. Kołem i 
prosił o zmienienie 300 marek (papierami), karczmarz 
nie mając pieniędzy, dał znać o tem tamtejszym 
żydkom. Ci jak zawsze chciwi na pieniądze pruskie, 
i pewni zysku, złożyli 120 rs. naszemi pieniędzmi. 
Borowy ze zmienionymi pieniędzmi poszedł dc Grodź- 
ca na jarmaik, kupił dwie krowy i wracał z niemi 
przez Tuliszków do domu. Cóż się okazało ? Marki 
pruskie... był to poprostn bilet z powinszowaniem 
urodzin, z jednej strony którego był odbity napis 
„300 marek", z drugiej ż y c z e n i a  p o s i a d a n i a  
t a k o w y c h .  Naśladowanie było zupełne, wszyscy 
wzięli bilet zwyczajny za bilet bankowy. Żydzi u* 
dali się do straży ziemskiej o pomoc, ta przyt zy- 
mała borowego z iwiema krowami w Tuliczkowie, i 
sprawa wytoczyła się przed sędziego śledczego w 
Km inie. Ten odesłał ją  do sądu okręgowego kali
skiego, a ten ostatni podciągając ją  pod kategjrje 
atrybneji konińskiego sądu, zwrócił jp takowemu do 
rozpatrzenia. Sąd koniński po wybadaniu obwinione
go i po sprawdzeniu, że ten otrzymał fałszywe mar
ki jako spadek od familji w Prusiech, zupełnie jako 
nieświadomego czynu, uwolnił od wszelkiej odpowie
dzialności, a żydkowie rychwalscy ponieśli stratę za 
swą chciwość.

F o i i i a ó  15. listopada. Piałterz Badziwiłło- 
wski z r. 1599, o którego wynalezieniu przez an
ty kwarza p. E . Calliera pisaliśmy przed kilku mie
siącami, jak się dowiadujemy, obecnie nabył ks. Ed
mund Ł.s. Radziwiłł za cenę 600 marek.

W ie d e ń  16. listopada. ( K r o n i k a  w i e d e ń s k a . )  
Wczoraj obchodzono w Wiedniu i Austrji dzień św. 
Leopolda, patrona kraju, i dla tego dzienniki tame
czne nie wyszły - -  W  Wiednii umarł przed kilku 
dniami ostatni potomek słynnego doży weneckiego 
Marino Falieri, nr Carlo Yalieri. Po straceniu Ma
rino Falieri za zdradę rzeczypospolitej weneckiej, 
rodzina jego zmieniła nazwisko. Po zajęciu Wenecji 
przez Napoleona I. Yalieri pozbawieni majątku wy
jechali za granicę. Hr. Carlo Yalieri prowadził bar
dzo skromne żyeie i umarł prawie w ubóstwie, licząc 
lat 77. —  Będą niebawem i w Wiedniu rob.one z 
urzędu próby z telegrafem akustycznym czyli telefo
nem; jak bowiem zapowiadają dzienniki wiedeńskie, 
sprowadza zarząd telegraficzny narządy takie, 5 ja- 
kieml już w Berlinie odbywano temi dniami próby.

Budapeszt 15. listopada. Techniczny dyrektor 
linji kolejowej Alfold-Fiume Natzlnhatr zastrzelił 
ię wczoraj w Stuhiweissenourgu. Przyczyną samo

bójstwa miały być złe stosunki finansowe.
K » .  W a le ry  ar. K a l in k a , autor „Ostatnich 

lat panowania Stanisława Augusta, ‘ opracowuje obe
cnie pragmatyczną historję panowania w go monarchy. 
Dzieło ma ouejmować trzy grube tomy.

f  Julja Kavanagh, głośna powieściopisarka 
angielska, której wiele dzieł mamy tłumaczonych 
i na nasz język, umarła w tych dniach w Londynie.

Z  Odessy donoszą, że na wszystkich stacjach 
drogi żelaznej odesskiej, leżą, olbrzymie składy roz
maitego zboża, w liczbie przeszło 3 miljonów pudów, 
które oczekują daLzej ekspedycji.

Demonstracja studencka w Paryłn. Pro
fesor Mauffarć rozpoczął w czwartek na fakultecie 
medycznym wykłady z dziedziny patoiogji i terapji. 
P. Mauffard od dawna nie łubiany przez młodzież 
z powodu swych klerykalnych zapatrywań , był je 
dynym z całego fakultetu, który się usunął od pro
testu przeciw bezprawiom ministra Bruneta. Aby 
odpłacić panu profesorowi męknem za nadobne, stu
denci , skoro ten rozpoczął prelekcję, zaczęli wołać 
parodjując ruchy profesora : „Esprit Saint, uoscender 
en nons ! “ , to znowu: „Sauvez Romę, et la France 
an nom dn Sacre-Coenr!"; profesor przerywał kilka
krotnie początek preiekcji, wre izcie ustąpił.

Proces rewolucjonistów moskiewskich. 
Sprawozdania gazet moskiewskich są i nieregularne 
i nadzwyczaj powierzchowne, widocznie, że rząd nie 
życzy sobie szerszego rozgłosu. Nawet aktu oskarże
nia, choćby in extenso, nie pozwolił dotąd wydruko
wać. Dowiemy się wszakże o mm, albowiem rewo
lucjonistom moskiewskim, przebywającym w Szwaj- 
«arji, udało sfi dostać ten akt oskarżenia jednocześnie 
z dniem rozpoczęeia procesu. Świadczy to nic mało 
do jakiego stopnia rozgałęzione ią  ich stosnnk: z 
trałem ; mają s w o i c h  we wszystkie*, biurach rzą
dowych i wszystko wiedzą. Korespondent genewski 
Dziennika Pommukiego pisze ze Szwaj ;a iji 12. bm. 
o tym akcie oskarżenia:

„T rzy  odcienia rosyjskich wychodźców mają tu 
trzy wtasne drukarnie. Jedna z nich, mianowicie 
drukarkia „Robotnika." dostała z Petersburga cały 
akt oskarżenia, dotyczący 193 socjalistów, których 
sprawa toczy się obecnie w senacie. Zawiera on nie 
mniej jak 30 arkuszy bitego druku. "W interesie 
rosyjskich rewolucjonistów leży, aby ten akt mógł 
jak najprędzej być ogłoszonym i rozesłanym. Inne 
więc dwie drukarnie ofiarowały „Robotnikowi swoją 
pomoc, chcąc się z nim pracą podzielić, aby ją  tom 
prędzej ukończyć. Sam „Robotnik" me poaołi. jej



DZIENNIE POLSKI.

Rubu- 
że

prey niedostateczności rąk w tak krótkim czasie, 
jakby togo uprawa „ym agała. Ofiara ich jednak od- 
rzaconą została, co w niemały a słuszny gniew 
wprawia tutejszych Rosjan, do stronnictwa 
tnika* nie należących. Zapewniano mnie także, 
rząd rojyjsid niezadługo pi ócz nieprzyjaciela zewnę
trznego będzie także musiał się liczyć jeszcze z we
wnętrznym, który mu nie mało kłopotów przysporzy
Wb własnym jego kraju.u

Sprawozdanie Goło*u o przebiegu rozprawy 
ostatecznej na dniu 9. bm. jest następujące:

„Przesłucnano świadków: MiJcsimowa Koriuszki- 
na, Tarasowa, Kundratjewa, Iwanowa i Iwanickiej; 
odczytano oraz na prośbę stron interesowanych nie
które z- znania świadków przeu sędzią śledczym zło
żone jak również zeznania świadka nieobecnego 
Pibkra Iwanowa, poczem senator przewodniczący Pe
ters, ogłosiwszy przesłuchanie świadków za ukoh- 
czone, pozwolił tanowym wracać do domu, albowiem 
żaden z obżałowanych nie zapragnął wdawać się ze 
świadkami w jakiekolwiekbądź wyjaśnienia.

Odczytano następujące protokoły: rewizji u oo- 
tałowanych Baueuszteina, Korniłowej, Ozaruszyna i 
Molyewskiego-Zubka; rewizji jamy wykopanej w pi
wnicy w majątkn obżdowanego Jarcewa, a następnie 
protokół rzeczoznawców o sprawdzeniu pmma obwa
łowanego Bauensateina i księcia ±- ripotkina, który
zdołał uciec.

Pokazano obżałowanym i obrońcom dowoay mar 
terjalne (książki, rekopisma itd.), przyczem niektóre 
z  nich były odczytane."

Obżs łow ani: Winogradów , Rumiancow, Side 
radnka (Obodowska) i N izow kin, dawali pewne ob
jaśnienia co do zeznań świadków i dowodów mate- 
rjalnych.

Przystąpiono następnie do oaczytania ręKopi-mo 
z .tytułowanego: rCzy powinntomy się zajmować o-
ząazeniem, jaki ma być przyszły skład społeczny ?•; 
o autorstwo rękopismu tego, który został znaleziony 
podczas rewizji u obżałowanego i lauensteina, poszla- 
kcwanym jest książę Krapotkin. Lasłępca nadproku. 
ratora uzasadniał żądanie swe odczytania rękopismu 
tern że rękopism ten najlepiej stwierdza prawdzi 
wość zeznań świadków jako też zasady obżałowa
nych , składających niegdyś tak zwane rk ó ł k o 
C z a j k o w c ó  w “ , którego jednym z głównych człon' 
ków był książę Krapotkin.

P s l o s s c n l s  n r z n d o w e  „Gmr Lwów.® z 10. bm 
L ic y t a n ie .  Realność 1. 15 w Hołosku (pow Lwó*). 
CcuB wyw. 320 zł. Stacja mytnicza w Mc. iska;h di> 
wydzierżawienia. Cena wyv 1450 zł. - Realność 1. 2, 2 m, 
wt Lwowie. Cena wy w. t  6.93» zł. — Dobra rzczurowice 
.pcw z-ioczówj. Cena » y » .  1,948.000 zł. K onkurs. 
J # ,e  posady woźnych przy sądzie obw. w Przemyślu 
Kołomy. Płaca 300 zł. rocznie, u Dior i 25 W0 dodatek 
aktywalny.

to:

T ygod n ia  numer 12. zawiera: O metodzie tra
ktowania spraw ludowych; K i wawe znanne, powieść 
przez J. I- Kraszewskiego (c. d .) ; Na rc-ce 1 'ner
ko, wspomnienie z K alilornji, przez Kaliksta W ol
skiego [d ok .); W et za wet. Obrazek z życia kra 
kcwsLiego, przez autopa „Knopotów s^ -ego kamen 
danta- .d ok .); Przed laty, przez Marjana Dubie- 
ckiego (c. d.) ; Plotki i nieplotki warszawskie (dok.);
0  ! w ieszczko! gdybyś ty chciała... przez M. Ko 
docia; Hektor Servadac. Przygody w podróży po 
śwfatach słonecznych, przez Ju'jusi.a Yerne a (c. d.) 
Kronika paiyska J. S. Chamca (dok .); Kronika 
przyrodnicza i przemysłowa przez Rr Abakanowi 
cza'; Teatr; Tydzień lwowski; BiDljOgraija polska 
Wiadomości z kraju i ze świata; Rozmaitości. -  
Preromerata Kwartalna we Lwowie wynosi 3 zł. 50 
ct., zamiejscowa 4 zł. 40 ct.

M. RodocTU: Fictmek i gawęd hamcryutjcino 
aa'yryćimich zeszyt IV  opuścił prasę i znajduje się 
już w obiegu księgarskim Zeszyt V w arótkim cza 
sie ma również wyjść z druku.

Tak samo jak w poprzednich, tak i -  tym ze 
szycie znajdują się wyberne w ierszyki, z iście e
1 mzerowskiem uczuciem. Z  niektórych tryska 
żywą strugą, a wszystkim przyświeca myśl pocz 
wa, polska i liberalna. Zacofańców i niepatrjotow 
thłoszcze autor jak na to zasługują— bez litości. Za 
najudatniejszy w tym zbiorze uważamy wierszyk p-1. 
aTeii tego..."

Kronika sądowa.
W czoraj rozpoczął się przed sądem przysięgłych 

proces interesujący żywo nie tylko miasto nasze, ale 
i kraj cały. Oto akt oskarżania.

W  dniu 11. maja 1809 r. zmarł we Lwowie 
Stanisław Gosiewski, właściciel dóbr Błotnia i poło 
wy Pniatyna, tudzież kamienicy we Lwowie przy 
ulicy Piekarskiej 1. 453*/«• Gosiewski zmarł bezzen- 
r.ym. W  ostatnich chwilach życia jego, byli przy nim 
uuecni- rządca dóbr jego Józef Bieńkowski, dzie już 
także ni< żyjący i Ignacy Miłaszcweki, jeden z bliż
szymi jego przyjaciół. , . I

Prawie na dwa lata przed swą śmiercią powziął 
był Stanisław Gosiewski postanowienie i  »■ ..aC swój 
majątek na cele dobroczynne publiczne, i wyjawił 
ter zamiar Miłaszewshiemu, który zwraca, uwagę 
jego na młodzież rękodzielniczą podnosząc, ze osz  o- 
łach, szkolnej młodzieży, tudzież i innych celac i sz a- 
chetni dawcy pamiętali, zaś o rękodzielnikach ni t 
dotjd nie pomyślał.

Mysi ta podobała się ś. p. Gosiewskiemu, bo 
gdy w jakiś czas p óźn ij Miłaszewski odwidził 
był znowu Gosiewskiego, pokazał mu tenże papier 
zapisany, oświadczając, iż jest to testament, w któ
rym cel przez niego wnaazany uwzględnił, —  wzy
wał go nawet, by takowy przeczytał od czego 
jednak Milaszewski ze względów delikatności się 
wstrzymał.

W  dniu swej śmierci przypomniał Gosiewski 
MiłaszewŁKiemn ów testament i prosił go, aby nad 
nim czuwał, —  a gd j przybył p. Szemelowski, celem 
przedsięwzięcia ebsj-gjiaeji, znaleziono właściwie dwa 
własnoręczne ostatnią! woli rozporządzenia. Jedno 
z  16. lipca 1867, druitie z 11 listopada 1868. Tak 
jednem jak i drugiem i-oaporządzeniem mianuje spad
kodawca uniwersalnym < “kcesorem swego majątku 
miastu Lwów, przeznaczają* majątek swój na cel 
pomocniczy dla cierpiącej w bobowym zawodzie lu
dności Lwowa, pochodzenif słowiańskiego, wyznani: 
cbrześciańskiego,* ustanawiając, ł. procenta z dO' 
chodu od fondnszu zbiorowego użyte mają w 
* /,, częściach na utrzymanie w wies^ poaeSzlych i 
kalek, do pracy niezdolnj ••■b1 w JXi sieroty po 
nich, które sobie przez wtok aziecięcy jei zcze aaro 
hie nie będą mogły, a w 5/n  na w y k s z t a łc ę  rze 
mieślników i techników.

Rozporządzenia te uznał sąd krajowy 1 wowslri 
jako testamen., a miasto Lwów przez swego s^dy- 
za  oświadczyło, że spadek po ś. P- Gosiewskim ua 
podstawie owego testamentu z dobrodziejstwem fąf 
wentarza przyjnrje

Familję swoją pominął 8t. Gosiewski, a uczyni 
to najwidoczniej w skutek dojrzałego postanowienia,

on: „N ie mając bliższych krewnych zgoła, z odle
głych nikogo, a n i u m y s ł e m  a n i  u c z u c i e m  po
w i n o w a t e g o  i do spadkobierstwa uprawnionego, 

ja  Stanisław Gosiewski cały mój majątek miastu 
Lwów odkazuję.-1

Postanowienie Gosiewskiego jednał nie zostało 
wykonane, bo z roszczeniami do jego spadku wystą
piło wobec sądu kilkanaście osób, a mianowicie: 
1) Piotr Karol Bedlewicz, 2) Joanna z Bedlewiczów 
Kleczkowska, 3) Eleonora z Bedlewiczów Kordeoka, 
4) Franciszka z Bedlewiczów Kropiwnicka, 5) Ma- 
rja z Bedlewiczów Nowicka. 6) Antonina z Bedle
wiczów Piotrowska, 7) Feliks Juljan Bedlewicz, 
8) Juljaana z bedlewiczów Leszczyńska l id o  voto 
Gondowiczowa, 9) Juljan Bedlewicz, 10) Saoina 
z Sieniaczkiewiczów Hubgarska, .11) Juanna Zro- 
gowska, 12) Petronela z Fiałkowskich Dębska, 13) 
Ludwik Fiałkowski, 14) Witalis Wyspiański. Twier
dzą oni, że matka Gosiewskiego miała trzy siostry, 

mianowicie Zofię Kamieńsk,, Marję Szymońską, po 
innych mężach Rychlińską i Jurgowską, i Justynę 
Wuklerową lidu  voto Pilecką.

Kamieńska i Jurkowska miały umrzeć bezpoto
mnie , rodzeństwo Gosiewskiego pomarło przed nim 

on sam także bezpotomnie, oni zaś są potomkami 
Justyny Pileckiej, im więc spadek podług ustawy ma 
przypaść.

Justyna Pilecka bowiem miała mieć 3 córki, u 
Apolonję Bedlewicz, Marję Fiałkowską i Magda

lenę W yspiańskę, a tych córek dzieci są preten 
dentami.

Petronela Dębsza, żona Jana Dębskiego, ma kil
ku synów, między nimi Michał* z Dębią Dęeskiego, 
byłego urzędnikaj katastralnego, obecnie naczelnika 
filii banku włość, w Tarnopolu. Tenże Michał Dęb
ski, zaopatrzony cesją swej matki, jako jej prawona- 
bywra wystąpił głównie i przodująco w sp ra w ie  -ak
cesyjnej. On to powysznkiwał innych wyż wymienio
nych sukcesorów, a przedstawiwszy im soan sprawy, 
wezwał do współdziałania ceicm uzyskania tej suk
cesji. Jogo to dziełem było, ż* wszyscy raz m udali 
się z tą sprawą do adwukata dr. L>zidowsk. igo.

Rozpoczęła się teay walka wobec -„d  i i rajowe- 
g*o lwowskiego tak w dródze pertraktacyjnej ja i w 
drodze procesu. Prowadsono s^ory żarliwe o każdą 
k^estję tak dalece, że sąd nic wydał ani jodn.j u 
chwały, któraby nie była ro^atrywaną we wszyst
kich instamjacn. Nie zaniechano żadne; moż-iwej dro- 
ffi n r  o wadzić mogącej Jo obalenia praw dmeozicz,-
nia mio«t* L w ów ' i tak datoce się posunięto, iż u- 
siłowano zestawić dowua, że Gosiewski Lie był rze
telnym i prawym właścicielem dóbr Błotnia.

G ł u / i e  zaś starano się odebrać administrację 
majątku spadkowego od miasta L w ow a, i opierano 
się n? t o - ,  że Gosiewski jako cierpiący na pomię. 
ba mie zmysłów, ważnego testamentu sporządzić nie 
mógł-

"W toku tych sporów wystąpili jeszcze dwaj inni 
sukcesorowie, oraeia Szaniawscy, urzędnicy państwa 
moskiewskiego, którzy porozumiawszy cię z Michałem 
Dębskim, piaw swych także za pośrednictwem dr. 
Dzidowskiego dochodzić zaczęli.

Sprawa jednak tych pseudo-opadkobierców Kre 
wniaków, stała na najwątpliwszycb podstawach, gdyż 
ciągłości pokrewieństwa swego ze spadkodawcą nale 
życie udowodnić nie mogli, a udowodnienie nieważno' 
ści testamentu było wprost niemożebnem. W eszła ona 
atoli niebawem na inne tory, skutkiem dwóch podań 
które 29. serpnia 1876 weszły do sądu krajowego 
we Lwowie.

Jednem z nich Franciszek Ario z Dobrzanicy i 
Ludwik Jasiński domagają się pizosłuobania, gdyż 
,d ia  ulgi sumieniu i aby dać prawdzie zwycięstwo", 
zaświadczyć pragną o zdziałaniu przez śp. Gosiew
skiego uotnego testamentu.

W  drugiem podaniu żądał Michał Dębski nie
zwłocznego p •zesłuchania Fr. A n o  i Lud w. Jasińskie
g o , jano śuiadkćw sporządzonego w ich i zmarłego 
w międzyczasie Jana Szmida obecności, ustnego te
stamentu.

Sąd krajowy zaprzj siągł obu tych świadków i 
przystąpił do ich przesłuchtni i —  Obaj zeznali, że 
przy końcu marca lub na początku kwietnia 1869 
byli pewnego dnia razem ze zmarłym Janem Szmi- 
dem w mieszkaniu śp. Gosiewskiego w celu załatwie
nia z nim pewnych interesów własnych, dalej, że po 
załatwieniu takowych śp. Gosiewski powiedział im, 
że pragnie udzielić im ważnej rzeczy: oto przez ró- 

> inti rgi skłonił się był sp. Gosiewski do spuzą 
dzenia pisemnego teotamentu, w którym pominął był 

, ■ że atoli teraz ten testament odwołuje
maiatok n a k a zu je  na rodzino, a g ł ó jg e  
majątes P kt6rveh jenen wysługuje 
strzencoW, r j  p ?bski ulZ4dnik katastralny),
austriackie.*. ^  , nii>zvznv niemieckiei iPiotr
a drugi poi

Dr. Fr. Smolka zas zaznał, że na 4 lal 5 dni j Ponieważ na naszych kolej *cL żelaznych 
przed śmiercią sp. Gosiewski powiedział mu, że te-j ró/pojczęły się na nowo transporty na lacnnuek 
stament zrobił na rzecz rzemieślników lwowskich, ' opernj ącoj anuji moskiewskiej, przeto upraszamy 
i że takowy jest w miejscu, o którem wie Miła- 
szewski.

Notarjusz p. Joljan Szemerowski ze^aał, że 
znalazł tesi.ament w miejscu przez Ignacego Miła 
szewskiego mu wskazanem, mianowicie w owej 
szafce z książkami, do której klucz z pod poduszki 
śp. Gosiewskiego wydobyto, a dr. Mojżesz B e iw  
przesłuchany przy rozprawie wzmocni niuzawoanie 
te aowody, bo i przez sędziego cywilnego nie w ;e- 
lach karnych siuchany, potwierdził w pewnych kie
runkach zeznania wyżej wspomnianych świadków.

(O. d. n.)

wczysckich obywatdi interesujących sią oddzia
ływaniem tego postępowania na nasze stosunki 
krajowe, aby nam o kn/dym szczególe donosili 
w celu publicznego przeciwdziałania Z& dotrzy
manie sekreti i osłonę o son, kompromitować się 
mogących, ręczy błowem odpowiedzialna redak
cja Itnm.nm

T iie m a y  „ D a n t e  m m "

bndować się mają- 

i utrzymania mchu

Rucn kolei żelaznych,
III . Każda kolej bez różnicy jaki kraj przecina 

nosi w sobie -namiona dualizm i. Każda z nich jest 
Dowiem t  jennej strony zakłade-i publicznym, z  dru
giej zaś przedsiębiorstwem pr^ am em . Jako insty
tucja puLlmzna, kolej żelazna nu  zupemie inne dą
żności od kolei jako przedsiębiorstwo Z tego powolu 
kolej żelazna staje się areną, na której ścierają się
interesa spekulacji z interesem dobra publicznego.__
Przedmiotem tej walki zaś są:

1) t r a s a ;  czyli kierunek 
cej kolei;

2) dostarczenie do budowy 
niezbędnego k a p i t a ł n ,

3) z a r z ą d wybudowanej kolei, 
l  o cię tyczy t r a s y  kolei, rozróżniać trzeba 3

wj paaki, a mianowicie:
a) Państwo nic wywiera wcale żadnego wpływu 

na kierunek budcwac, się mającej kolei (Anglia i A - 
meryka Północna).

b) j  rzedaiębiorstwo obiera wprawdzie trasę bu
dować się mającej nciei, zatwierdzenie wyooru jednak 
zawisło od rządu (Austrja i Niemcy).

c) Państwo uyktuje z góry kierunek, jak i otrzy. 
mać ma pizy„zła  kolej (Francy i MoLkwa).

Z e^ zą lędu  na k a p i t a ł  potrzebny dobudow y 
ruchu, zauważyć musimy:

• n ‘ ‘Uu* S. iz ie  pienitdzy d»»iarcza rząd, powsta
ją kolejef państwowe (część Niemie^ i AuBirji).

b> Skoro rząd Zapewnia pev ien dochód od w y  
łożonego kapitelu, powstają koleje subwencjonowane 
(Francja, Moskwa, częse Niemiec i Ausirji).

o) ( ały kapitał dostarcza spekulacja prywatna,

kC'

rę 
budowy

b) Tam * a ś ,
żadnei formie do

1 cały 
głównie na sto

sie rządowi

bronić ojczyzny niemieckiej (Piotr 
Ł i u !  U d eM i.r l.n t, n m rl *  T a m c

P .l“  Jrdzono .tulenie netnejo UAju,ien-
Gdy tak . Z(j ziałano za interwencją dr.

tu na rzecz krewnych, 

się nłożoue bliżej części schedy ini " ,  Pf“  ,
Ponowiono żądanie oddania sp «-dku w a m1̂ -* 

eJ ? , lecz bezpkutecznie i prowadzono spór 11 
silniejszego tytułu dziedziczenia bez następstw korzy- 
stnyeh, i znów wlokła się sprawa, przecho ząc o 
czasu do czasu przez wszj stkie trzy im tanije, 
stało sie , że 29. marca 1876 adwokat dr Dzidowski, 
który dolj, ohczas sprawę prowadził, wszystkim swow 
mocoiawerm Wypowiedział udzielone mu przez nich 
pełnomocnictwo.

Dalsze piuwaazenie sprawy powierzył Michał 
Dębski adwokatowi w Tarnopolu , Zygm. Świejkow- 
jkiem u, a ten ^ i ó s ł  w imieniu jego i innych, tocz 
znów hl® wszyatŁLi snkcesoiów, gdyż nn. "Witalis 
"W yspiauoki oświadczy) ; Ze dalej gpraWy pr0Wadzić 
nie cLee —  I,0'"am‘5 2 K uPca 1877 z żądaniem o u- 
znauie. że pisemn ^stamenta śp. Stan. Gosiewskiego 
zo dały o d w o ła j  *e c onkowto rodziny mają silniej
szy tytuł prawny <to ŁZieai'icz«nit. j że ustny testa
ment ma być podśts. ą rozi rawy spadkowej, że dalej 
zarząd majątku spadkowego ma im być oddany, i że 
pozwane miasto Lwó* rac *  administracji zło
ży. powm ,o. —  Następme wn^siono także reces od 
Wszczętego sporu. .

W obec *ych wszystkich zapęu )Vl rodźmy Go
siewskiego, miasto Lwów tylko odpornie Bie tj zyma- 
ło. Pomiędzj innemi zażądali miasto Lwów prze'

Ameryka Północna*.
W Lweutji z a r z ą d u  ra wybudowanej ras 

lei zauważamy
a) sarząd spoczywać będzie wyłącznie w 

ku p is w a , skoro z tej strony kapitału do 
utrzymania ruchu dostarczono.

gdzie rząd nie przyczynia się w 
uzyskania potrzebnych kapitałów, 

tam też państwo nie wielki wpływ wywierać bidzie 
na administrację kole*

rĄ  powyższego zestawienia widzimy, jak obszer
ną jest oziedzina wiedzy kolejowej. —  Nie będziemy 
się jednak wdawać w szczegółowy rozbiór, poruszy 
my tylko stronę techniczm* kolejnictwa. Technika 
kolejnictwa -zieli się na te. hnikc budowy i na toch- 
u ke ruchu. v\ nawiązkach swych znalazły koleje że 
lazne budowę do wysokiego stopnia wydoskonaloną, 
jak to świadczą monumentalno dzieła Greków i R zy 
mian Tysięcletnra praktyka budowy njęła liczno do
świadczenia w torby systemu i wydała pewniki, któ' 
te  dotychczas pozostały postulatom wszelkie* budowy, 
Inaczej z techniką rucnu kolejowego. Ruch kolejowy 
nie zna dziadów, nie ma historji, rodząc cię w oczach 
naszych wzrastał posróu nas ó d  mału tylko znaczą 
cząoych zdarzeń wzrastał ruch kolejowy, nakształt- 
lawiny coraz silniej, i doszedi wreszcie rozmiarów, 
które ze zdumieniem dziś podziwiamy. B e j doświad
czeń, bez wskazówek, własną tylko siłą, czerpiąc 
siebie samej, zrodziła się mechanika ruchu kulejuwe 
go. Mechanika ruehn kolejowego jest więc nauką 
młodą, szybkiem życiem cza»p naszego, jednak do 
wysokiego stopnia wydoskonaloną. Trzeba koniecznie 
znać praktykę i cenić jej doświadczenia, lecz niemniej 
potrzebnem jest zastosować do doświadczeń owe ba
danie ,  klóre egzaminuje i porównuje , czyli inn om i 
słowy, teorję, która nadając praktyce wdzięku, pod
nosi rzemiosło do rzędu sztuki. Konieczność teore- 
./-L n fgo -isztatoenia się w zawodzie kolejom ym dzi
siaj powszechnie uznano, jak to świadczą kursa ko- 
toj >we zaprowadzone w Wiedniu, Reszcie, tradze. a 
od roku ze»złegj i we Lwowie. Zaprzeczyć nie mo
żna , że zaniedbanie w kształceniu się teoretyczhem 
sprowadza pewną toeudarność wyrazi i, niesforność w 
ujęciu zdań, hiak loiki nareszcie, w które to błędy 
tzw. specjaliści zwykie popadają. Zapuniedt ile mo
żności tym brakoii mają ia celu odczyty o mecha-
^ U Û k° > ° Wee0- odby«Ająoe się w wyższej 
szkole politechnicznej we Lwowie

€  f i t y m a  16.' listopada. Wczoraj Czar- 
nogóicy ci%gle ostrzeliwali Antivari. Inny 
korpus czaruogórsid ciągnie ku Skodaro- 
wi. W  pochodzie do Antiyari zaczepieni 
przez luuzuimańskich i katolickich Albań- 
czyków Uzarnogórcy wielu wzięli do nie
woli.

r r i ^ Ł b n r ® :  16. listopada. „Polit. 
Corr.ls donosi Po wymarszu ośmiu pułków 
grenadjerskich na plac boju, odkomendero
wano do Petersburga pułki liniowe. Co 
prawią, że rząd to zrobił ze względu na 
na^h1 nacje tutejszych rewolucjonistów, jest 
sfenią

Z B o g o t u  dnia wczorajszego donoszą 
urzęd: wo: Zeszłej nocy 10 do 12 batalio
nów Turków uderzyło trzy razy na obwa
rowane pozycje Skobielewa, ale każdego 
razr ciągłemi salwami odparte zostały. 
Straty turecki) i są znaczne, moskiewskie 
wynoszą 100 ludzi.

S t & u ib u l  16. listopada. Spodziewając 
się ataku moskiewskiego, Turcy wzmacniają 
fortyfiKcje Ruszczuka.

Konnica moskiewska usiłowała wczo
raj ponownie, ale napróżno, zdobyó Berko- 
wacz, dokąd Meneme Ali wysłał z Sofji 
pocilki.

W  okolicy Erzerumu spadł śnieg. 
P l i r y ż  16. listopada. Zapewniają, źe 

na wczorajszem zebraniu senatorów konsty- 
tucjonisiów uchwalono wysłać delegatów *io 
Brogllego z przedstawieniami przeciw poli 
tyce oporu i aby mu wobec wyniku osta
tnich wyborów wykazać konieczność utwo
rzenia gabinetu z umiarkowanych żywiołów 
republigańskich. Zaaniem konstytucjonistów 
ponowne rozwiązanie Izby jest niemożliwe 
jeżeli go nowo fakta nie zrobią koniecznem 
Delegaci konstytucjonistow j< sccze się nie 
widzieli z Broglieiu.

Wybór Crandperreta na senatora zosta 
unieważniony z powodu dwukrotnego obli
czania kartek głosowania; newy wybór 
czwartego senatora dożywotniego naznaczo
no zatem na 23. bm.

Izba posłów zatwierdziła wiele wybo 
rów, między temi i kon&erwaiystów.

Moniteur donosi, że ministrowie podali 
się ao dymisji i że Mac Mahon ją przyjął 
^robząc tylko aby pozostali aż do utworze 
nia nówego gabinetu. Zdaniem ministrów, 
mógłby Mac-Mahoń w grupach konstytucjo 
nistów obu Izb znaleść żywioły do utwo
rzenia nowego gabinetn. Do komisji an 
jrietowej wybrała Izba samych członków 
lewicy wszelkich odcieni.

Senator Lanfrey (z lewicy) umarł. Bo- 
napartysta Mitchell raniony w pojedynku z 
radykałem Targu.

     ■ . . . . . . ----------------------------------------l
d iiy , i w przemowie do szeregów położy a 
nacisk na to, iż honor nmodi wymag 
obrony ojczyzny, jej praw i goc ności za 
pomocą wykonania ogólnej służby wojsko
wej. Jestem szczęsiiwy —  oświadczył —  
iż stwarzając gwardję obywatelską, przy
czyniłem się do pomnożenia sił zbrój Dy eh. 
Oby Dog dozwolił, aby te sztandary stały 
się godłami niepodległości i obrony praw 
Turcji.

T e lfa g r h id j i b o ź b # ć  z dni* 16 listoptda. 
W i e d e ń :  pi ;enioaiL 11-15 —•—;i y f o t 1. 810 —■—:

okowita pr. 10.000 liter-peroent d . 36‘t O ------- ; —
B a d a p e i s t :  puenioa (76 kilogr.) na jesień J  1076; 
Berto i: Pieenioa źólta na liatopad 2 '960. tyto
loco 000.00, okowita 51’ —; S e o e e o i n :  psao.toa na 
listop.-grnd. —•—, raepak n* jesień —•— l a r y  i :  
mąki 160 kilo 70 25.

W U d ę ń ,  17. liatopada, 10 godz. 60 min.
# ic je  kredytowe 2)160 Akęje kolef Kar.-Lnd. -23P 76 

Anglo-Aoitr 84-26 a ,  Połudn 77'— 
Umonabank 68-26 ,  Banku Fr. Austr. —-—
Ven inabank -------20-r- mcówka . . . 9 671/,

Dsposooieme: osłabione.

Losy kredytowe . . 163-—
Akoje Węgier. Kred. 178*—

An^.-Antto. B. 8316 
Umonabank . 68 — 
kolej Kar.-Lnd. 236 26 

,  Półnoan. 192 —
,  Poładn. 7650 
,  Alftida 111-60 
,  Elżbiety Ibd-—
.  Lw.-Csśr. 120 60 
.  WM. PóŁ 1(7 60 
.  nJIolR  115-60 
,  Albrechta —

Ujpoaobienif: przyciśnięte. 
V l e d e i ,  16. listopada.

T e i e ( r u m n e  k o n a  w ie d e ń s k ie , 
W ie d e ń ,  16. listopada, 2 godz. 10 m.

Ung. Staats-OuL 1877 65-60 
Galio. Indemnizacja 86 — 
1864 Losy . . . .  133' -  
Siedmiogr. kolej . . 103 60 
Verl.eLrsb.nk,  . . 9660 
Tnreokie Losy . . 16'— 
Wtf.-GaL kolej . . 96 50 
Baobank-ActieB . . —*— 
Stastsbahn . . . .  264 26 
.Sankmoit . . . .  67-— 
Węgierskie Losy . . 79 — 
R >łiai w l '. . . . 68 95 
Roasyjskie banknoty 1-20

Ted. dlng pań. w bank. 63 10 
_ w szeb. 86-60 

Roata w sfode . . 73 80 
Losy pożyoc. a r. 1880 112-3 J 
Akoje banka naiod. o24-— 
Akcje banka kredy'- 200 90 

Berlin.
Rotay irYde noty ban. 203*60 
Akaji kredytowe. . o*u6C 
Lombardy . . . .  130* — 
Gsilicyjrte . . . . 99 76 

P a r y * ,  8"/, renty 70-66

L o n d y n ....................i l 9 16
Srebro . . . . . . .  lU62o
20-frankówka . . . 9-57
Dukat ooa. men. . . 5-70
100 marek btomieo. 6896

Staatsbahn . . . .  — 
Kolei Romańskiej . 14-75 
Aastrjaekie banKBOt] 169 96 

Uspos.: —
Lombardy . . 161-—

Przyjechali de Lwowa cbua 17. listopada.
B o i e l  Z o r i t .  ITeonauser i  Wiednia, A. Falken- 

berg z Petersburgu, J. RogosJd z V » szawy, E. Zagór- 
ąki z Kołodziejowi!, K. L batsch z Paryża, O. Kohler z 
Wiednia, K. Klandy z Wiednia, J. Poniatowski z Kijowa.

H o t e l  F o r o p e J s k J .  L. Barbe.- z Czerniowiec, 
B. Jordan z Szerzy na.

H o t e l  A n g ie ls k i .  St. Dworski z Przemyśla, J. 
Rui^janin z Bartleld, W. Mann z Buka"Osztu, St. Bncho- 
wiecki z Piearćr. ki, A. Dawidowski z Rossji.

H o t e l  I ia n g a . 3, Kohn i J. Muller i Wiednia, 
H. Wolf z Białej

H o t e l  k r a k o w s k L  E. Leszczyński z Krakowa.

Sprawy gospodarcze I handlowe.
L w ń w  10 h jton jd l (Sprawoadania tygodnie

J e  lwowskiej tobj lŁ d tow e j i h nA
zDdżs x produktowi Pszen.o* 77 o kiIoKramów zir 8 76 
do 10 76, żyto 73 kilog. złr. 6 -  do 7 20, j^ m ie ń  o4 
k iog. rłr. 6 — do 7 50, owies 466 kilog, złr 6 50 do 
6 75, hreozku 64 kilog. złr d j _  knkurudza
zeszłoroczna 82 kil. g. rłr. 6 - -  do 6 75, knPnrutoa nowa 
82 kilog. złr. 6-— do 6-20, proso 82 kilog. zł-. — do 

grooh Jo gotjwajra 32 zilog. złr. 7 - _  do 8-50, 
groch pastewny 82 kilog. złr. 6 -  dc 7 60, soczewica 32 
kilog. złr. — do —' -  f°i ^fo 82 kilog. złr, 8 26 do
9-60, bobik 82 kilon. z b .  do ,  f ka 82 tolog
złr. 4 50 do 6 50, koniczyn) z c 40-— do 60-—, tymotka 
złr. — , anyż rossyj.ki złr. 34 — do 36 —, nm i  płaski 
złr. — do —"—, km1 ,Rk złr. 46.— do 48-—, rzepak 
zimowy złr. 15'— do 16'50, rzepak letni złr. 13-75 do 
14 25, rzepik zimow/  do — —, rzepik letni ihr.

do z ł r . - — , lnianka zh li-50  do rłr. 12 40, 
nasienie lniane złr. 1250 d i 1L — nastonto Lonopne 

q4  d0 9 7 5 , ipirytua 10.000 literpercent złr. 30 60

do 31 60.

Ostatnie wiadomości.

Ostatnie telegramy,

ł* a r y ż  17. listopada. W sferach par- 
lameLtamych zapewniają, że dzisiaj odbę
dzie się konferencja delegatów różnych grup 
prawicy senatu nad położeniem, Od rezul
tatu jej mają zależeć Wozystkie postauowie- 
Hi?. dotyczące utworzenia gabinetu.

L o n d y n  17. listopada. Sułtan wrę
czył wczoraj gwardji obywatelskiej sztan-

Podziękowanie*
Stowarzyszenie dyetarjuszów, które od r. 1874 istnieje, 

a kt >re tylko oględnemu, chętnemu i prawdziwie zyczli- 
wemn zarządowi Wielmożnego Jana Dobrznntkiego jako 
prizes. i Wielmożnego Lr on sława Krzyżanowskiego, 
▼ice-ptezena i skarbnika swą egzystencje zawdzięcza, po
stanowiło po ostatniem wainem d. 4. listopada r. b. od
bytem zgrzmadzenin i po powzięciu sprawozdania z czyn
ności i zarządu tegoż stowarzyszenia do wiadomości, 
W W. panom Dobrońskiemu i Krzyżanowskiemu, swój- 
najszczersze podziękowanie niniejszem publicznie złożyć, 
a w szczególności ostatniemu jako ikarbnikcwi, który 
mimo kiczmpłych funduszów stowarzyszenia przy wydzie
laniu zaliczek lub zapomogi pojedynczym członkom w 
brakn fonduBiów w kasie podręcznej, z największą przy- 
chylncścią choćbj chwilowo z własnych funduszów bez 
najmniejszej zwłoki wypłacał, a tern samem pomocy po
trzebującemu życzliwie Lzedł na rękę,

Lwów dni. 12. listopada 1877.
F i t o n k o w l e  s t o w a r r y s z e n i a .

Ksawery Bndkowskl
baletmistrz teatrów warszawskich, udr.ela

Lekcje tańców,
tak w domach prywatnych, jako też i we wła-rym mie

szkania pod 1. 12 n., Rycsk L piętro. 
Wieczorek w Czwartek i w Niedzielą.

23» 75 
121 —  

2 4 4 -  
218 —

8 5 -  
79 — 
8ż -  
90 16

84 60 

9130

8690 
P9S0 
16 W

"W testrmnncto Z  16. lirca 1867 itnuur-wicfo

Pndezas jd y  magistrat fctoleczregc miajta 
Lwowa priygOWWłje spuy i karty legitymacyj-

szewskiego, j uijana SzemeloWBkiego i dr. med Moj-? Się lóym ez â cJ P gromadzenie , / a się 0d-

- s . — «  M ,ifM a r a
Jakoż przesłuchanie świadków tych stwierdziło1 Plakaty z idezwattl w tym celu. S^  2iew^ v 

okoliczności, oba^ąee zupełnie zeznama Franciszka « §  licznego zebrami. Od Wyboru komitetl Da 
4.ria i Ludwika Jasińskiego. i dao W1('le «»w uło, aby ^andat nie.dostal się

Co Ignacy Miłaszewski zeznał, naprowadzono znowu w ręce, traktujące sprawy pabliezne obo- 
Jest to przeciwieństwem niedającem się po- lab z niewolniczą uległością dla klik rą
. jwdoWiaąnien,. t-ł- W0i1zac.vnh.

wyżej.

2  nia 16. listopada żyjąi, 
l.wów, i  laby handlował

I. Hej* ta ntuif.
Keleigal.Kar.Lnd. J i "OzŁ 

„ Lw.-Czern. i  200 zł„
Banka Hip. gal. i  200 zł.

.  Kred. gal. k 200 -1 
17. tojcy i  m w  ta 100*3.
Tow. Kr ad. gal. b*L w. a.

; * l ity ’
Baakn Ś e t a i  . gafio. 3%
III. U*t f  Matm ta 100 •*.
Galio. Zakł. kred. włoś. 6%
Ógóln. voba kred. zakł. aia 
Gal. i Bak. 6% los. w lf L 

fo w  kred.asi«)8.6% w 151 
17. OUtfi ta 100 tt. 

tndaausisaeyjne gaiioy*sL. 
Pożyo-Li kiij. 1873 a 6*/u 
Losy miasta Krakowa. . 

t u Stanisławowi 
r  Mmaj 

Dakat kole-.s -rtu . . .
_ oesarski . . . .

VI Iraakówka....................
Pól impeijal iwyjskl . 
juaeel ro syjski srebrny ,

„ ,  papierowi
Ml marek niemieekieh .
Uafcrt na 10Q aŁ . . . 
KapeOy w srehr. aa 100 sŁ
Wii deń,  14. listopada.
6%w*ćn.dlugp«ń>t.bank.
5W ,  ,  „ srebr.
Rntta w złoci' sa 100 pan.
5% Obi g. tod. Niż. Anstr.
8% a • ezeakie .

s s weriarakie 
*%  .  .
•7# ■ a bokowmiks
b‘/t t * siedmiogr.
6gWąg.poŁ.koL.900fr.l20 d .

Ltttf —limem.
1% Pakkn Man i  Uatp .

. . .

Q*ł. SaU. 1m 4 wuaia!

l * r 2 5 Ł 2 f t & " “

6 68 
6 71 
96? 
9 Sb 
1 8u 
121 

59 60 
107 — 
106 76

63 60 
6««W 
73 96

104 60
105 50 
79 — 
86 60 
r a _  
76 40 
97 90

97 60 
7860 
84 76 
96 — 
82 -

płacą

236 — 
113 — 
241 — 
214 —

84 20 
1825 
84 2* 
89 25

93 50 

9025

8£ 90 
8 6 -  
14 20 
JK -

668 
6 62 
9 54 
9 6h 
1 80 
119 

68 60 
105 — 
104 75

6ó 16 
66 45
73 8u 

1C360

78 26 
86 
82
74 /O 
97 60

97 30 
7665 
8460 
Pi 60 
8160

VI, Zakłada kredyt, austr. 
5 „ Domen państw. 120 zł. 

PotyctU ieierfj+a.
Losy pożyaaki z rok* 1839 

s .  s 1854
■ i ■ 188C

*/. losów połycaki anstn.
panr.w i r. 18«0 . , 

Losy potyocLi z r. 1884. 
rem. połyo«.wfj”  * 

lorudte . 
Kredytowe .
Żegl pt naowk^c 
księcia balm . . j 

,  P»dy , .
.  Klan* . . . 

hr. S.-Gencia . . . 
miasta Budy 
ks. Windiscngrftta

idy
,scni

hr. Waldsteic,
hr. Keglerioh.
Rudolfa . . 
w tJkliiOOkrs Xtn

H e je bankoipe i prmnfsl. 
Banka naród, anstrjao. 
Zakładu kredy owego. 
Żeglugi par. na Dunaj u . 
Kalai północ. Ferdynanda 

raądowąj fr. a. . . 
zachód, o. Rlthi , 
Połndniowej . . » 
Galicyjskie; . . $ 
Cserniowieukî l • 
Albrechta . . . « 
węg pbłnoa-waoh.. 
ka' RudolfeżOOzŁir. 
Alfóld Fiomańskii 
Koazyoko-Bognmi] 
Siedmiogrodzkiej 
Cieaśskiej . .

s

s

s.
•datr.- pcinoo. - zaol 

.  ̂ frwoiwka-Józefa 
, *nfflo-auatrjao.. 

ghkładiikredyt. wągier, 
oankn iraue-anatnac 

e galio. dla i ind 
i pra. w Inkowi 

■ kred. mL . .

fi*  —i n  i*4 n.

żądają płacą
105 — 104 —
1 3 9 - 133 50

303 60 80260
107 60 107 —
112 60 11S —

12175 12125
188 50 138 —
79 60 79 25
26 — 25 -

163 50 1C3 —
92 50 91 60
4025 39 75
27 f 0 27 ■
28 7f 2850
PO — 29 —
U  25 28 76
28 — 27 50
22 50 22 —
13 25 12 76
14 — 1860
1526 16 —

829 - 027 —
2u410 203 90
3 3 6 - 333 —
i m 1917

260 — 2f>3 —
l " 1 60 158 —
77 26 76 75

239 25 238 76
120 — 119 50

--- --- __
108 60 108 —
115 50 1 1 6 -
111.75 111 26
102 50 102 -
105 50 104 76
1-3 — 1 7 2 -
---

108 50 108 —
11". 1 2 8 -
85 CC 85 —

181 — 18060

87 — 8660

Obligt pteneneAiuta,
Kolei 1 cssycko-bos-um. 

a państwow. 600 fr. 
B Emisje z r. : 867 
„ południow 500 fr
• Bony 1875-76 6' ,  
■ p.o,F. lOOzł.m.k. 
s ■ 100 zł. w. a.
• * w srbr. 6 %
a połud. pół. niem.

6*/, za 100 zŁ w a.
• 6%  w sirPr , 
i  galic Kar.-Lndw.

300 zł. w. a. w srb, 
6» ,  za 100 *1. 
EmLji 11. . . 

a :.w.-Czer.iSOOzł.
(w srb. 5*/, z„ 100; 

a Emisja z r 1367 
a diedm. 2 0 ' zł. w.a
i ks. Rudolfa300 zł.

rsr.5*/pzal0 0 zŁow. praĝ Kie pri
żel. po 300 tl;

Waluty.  
Cemrsl ie J-.orony . .

u duk»tM W »H  
20-frtnkowka. . . .  
Suwereny angielskie . 
Imperjały rossyjikie .
Srebro .........................
Sreh o knpony . . . 
Bank. państw. Niemi eo.

za 100 marek 
RnbaT pap.

żądają płacą
70 - 69 50

153 — 152 —
144 — 143 —
107 — 10676

100 99 60
9 8 - S6 -

106 — 10560

8725

10) 50 101 —
99 76 99 26

7650 76 —
76 30 76 —
04 - 63 60

76 60 7626

89 — 88 —

6 71 669
6 72 6 70
9 59 9 63

1205 12 —
982 9 80

106 25 10610

59 05 68 95
12 0 119

Warszawa, 14 listop.

Listy zestawie lej serji 
a .  Hej *»I7i kupom . 
a ,  nowe .

ku por . 
a likwidaoyinc

kapo* 
le li: warmaw -w ied.,

rb.lkr-

97 65 

86 66

rb | -p.

99 75 
99 75 

165 % 
97 30 

195 V. 
85 35 

180 —

2I7 — 
210 —
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£
Inustki zimowe, Pelerynki 

i Zarzutki balowe, Halki. 
Sukienki i Garniturki dla 
dzieci włóczkowe. 

r 1210 6 -0  (6)

łypróbowane i nieomylne środki zaurieniaj^a^ włosy w je 
dnej chwili na kolor blond, hrmatuy, lub cz^Iiiy, a mia
nowicie: Eau Gaulloise, Eau Borsft, mgriting rVćgetaTej 
„Gidle Freres“ , Orizaliiie Yegetah „Dr. Ja«ies Schuiith 
son“ , Melanogene de Dląuemaro a im , Łustrakt i Pomady 
orzechowy A. JMaczuskiego i inne.

fudy piękności, Lait ĄhtepLcliqne ou Lait Oandes, Eau de 
Lys, Eau de T/incesas, Eaa Toni^je, OiMueina.3  aiue, 
Tolutine, Atheuiane, Yinaigia de Toillette, Rouge nieszko
dliwy „Oartbammfc“ dla nadania rumieńców i utizymania 
świeżości policzków, Pouiadkę poziomkową, dla zachowania 
usł w stanie świeżości i utrzymania naturalnego rumieńca. I

x«,mIej»cCTre is n o u le n la  w y k o p u ję  ja it  nąjsp ieiłziilej i ja k  n a ja k u ra tn ie j.

najnowozn wytwory toaletowe. Perfumy, Mydła, 
Fiksator , Papierk: wonne, „Poma lg lxora“ , de rn.aud, 
Violetta, L’Ylanor-Ylang, Japońską, Rezedową, Hinową, 
Po, rakowa, tfubiaant-Chardin Societte-UngeiĄue
i wiele innych, Ponder Ve’ oatine, Wodę kolońeka, Wodę 
anat ery nową, Pasty i proszki do czyszczenia zębów.

PoV>a powszecbn.a znany z tanioś i i dol'orow“ :o towa -̂n

MASAfcYN DAMSKI
Kamila Strzyżowskiegu

we Lwowie, przy ulicy Halickiej pod 1. 4.

Zupełnie nieszkodliwy -  
n*i delikatniejszy Sllnjectio orgamczue jłPuder ryżowy iś - - =-“

' toaleta >a
z»pach wedle życzeń5*.

iprzbdajd i ro-^eł. w pudbłkuch 
i znacznie większych od zauraMczuycL,

p o  4 0  centów .
apteka pod „Węgienką Karoną“

J .  P I H ! !  E S I
11075 we Lwowie! 42—i

J .  W .  B E C K ,
leczy w krótkim czasie tuk~wbuV 
rzeraączkę. Flasalm 1 zł. Dostać mo
żna w głównym składzie na Galicję 
w aptere p Hackera we Lwowie, 

Pcdsrurzu pod Rrakot -m w apt. 
“  - '  r ' - 1323 13— 0

[I
£  ^  w roagotzu pen  ̂
#  ^  Wgo Skakuljkiego.

> J n ż  w y c js e d l l  N r .  i

Dwutygodnika Polskiego

L e b a n o w a ,  zalepiona przez ko
mitet wyutaK,y ~a 38Ó zł. do wyło- 
•tyrania, ocstała s.j^auą dnia 4. 
października b. r. 1 |e«t eiaz do 
sprzedał ia za 200 zł Dowiedzieć się 
mcżna przy ul. Karola-Ludwika 1. 25 
n p. W j iryjnon m ego zegarmistrza, 
la  tcileta r .srała uwieńczona me- 
dilem zaidugj i ieau wyr, hu p. Bi- 
leckiego, majnta stoiarskiegc ze 
Lwowa arcydzieło to przewyższa 
wszystkie w o t»y w edentkie. Ży- 

/  czeniem jest właściciela, af eby ayr-b- 
- dać w kraju rodzinnym, Jby tu dziełon _ i „  , ~ ^ w m u»u w Krsiu ruuŁiuoyui.iWY łu

Frzewyborne przez h n e i  sprowadzonej cena pren ce ra ty  wynosi we wszystkie! w zosUłu trni, gdzie było wykonane.

H

PDR 4TV^  J  I I I  I I  I  K  półrocznie 2 zł. z przesyłką 250. Skład :__

giówny i admiroutracja ./ księgarni Wł. Specjalnie wykształcona

chińskie _ s,1,? w b,M° 0,° 1" Ą71!..̂1 Y u u czjc ie lk a

chińskie
po złr. 4 40, 3 60, 3, 2 50 i 160. 

W y s ie w  k i  z  h e r b a ty
po zir. 11 - i 140 z . Ł, kilo 

poleca handel 16—0

N ajśw ieższego  zb lo rn

H K E B A T E
w  g u t n n k a c h :

Pecco tak zw. kwiat 1 kilogr. po 4,’ 6, 8, 10 zł.
H oueL o.. czarną- szczególnie zalecająca się wybornym sma'dcm 

i nąjwxr«pienits?5jr>lf sromem. 1 kilogr. po 4, 5, 6, 8 i 10 zł. >
©iLgfc •rkilograń*' po 2 30 i 3 zł. ’
Wywiewkl a bert -i! wła.nych 1 kilogram po 2-40 zł.

P r a w d z i w e  1769 i —

A .u & ie W k ie  b i s z k o k t y
(m« Hambnrgskie lub Wiedeńskie) taniej niż wszędzie:

\\JVA puioua uauuei iu—

St. Markiewicza V
we Lwowie, Rynek 1. 42. r  l

p

_  w w i
P łl ło c a r i i ie

I r os- dają «  oprć c nauK klasycznych,t  —------rj,  rrr . p . . T— ———- ,  . . .  n .
gruntowną umiejętność języków francu- g® 

9 jskiego i niemieckiego, u^az muzyki 1 sp e-
1 • ł ____ 1 -4  n ift/»A  a m o m n  n .  , ! rU

A lb e r t  pn.zka u^g, 2 ft. zł. 2-20 
» » n 1 fu zł. 1-20
„ ma wagę 1 kilo ri. afl0 

C r a c k n e l  „ 1 „ 2ł. w6u
C o r o n e t  „ 1 u . y.%

G o j i b . b  > u O D  1 kilo zł. 1-80
D n W -  ha wig,, 1 kilo zł 5!-80
N ic  N fce nr wagę l  kilo zł. 1-70
T e a  na wagę 1 zł. i-go

— Maww n -■ — «= >A
Swancwatj Paolicznoicś,

.tx%by£ U-.rda, ?. ^osko^al^ |
X $

w szel^ ego  system u i konstrch jji,
mam aaLzcsyt polecić

w ie lk i uaO] ik ia d
w W ie d n ia , KihibMrtiig 6.
Wypłatę prayjmnję tss*o rabuni h«i pod- 

wyłs*«nia ceny. 1017 111—0
Oennihi priesełam opłaicie.
JTAzof Warchalcwnkl;

m e c h a n i k .

1 60.

swemu u-

o i. p. Magdalenie Stiller ̂
pozostałe kosztowności ze złota, ■  ,_____
brylantów i smaragdćw, oraz y  M ł y n k i  p o l s k i e .

kieratów . -m,-, poszukuje odpowiedniemu s
l H ł n / i o r n i a  ręczne, system Uzdolnieniu zs^ęc a przy młodych panien- 
i.TM _lUOai 1U>.' sztyft; wy, po l k a c h .  Radąby tak się ur. ,Jzic, by je ’ 

dług wzoru angielskiego .^B piaca zaczynała .ię - r0 tej goJzinie

^lecjkarnie ^ rJ£&
M łynki z rafami '

R U M  J a m a ik a  prawdziwy, cała butelks po zł. i } 1-30 

A R A C  d e  U o a  butelki po 1 zł. 60 ct.

Dô oa O. T. W IN C K l E R  we Lwonie.

i
piica ząt-iynała .ię 
z rana a kończyła o 6_tej ^loczorem 
Aires w Administracji „bzicnnua Dol
skiego”. - ljb0 2—3

pereł praw iziw ch, przeznaczo
ne na cele  dobroczynne^ są
z wolnej ręki do sprzedania w han
dlu Bonifacego Stillera. 1711 3—0

   ^
Sortowni Ki

^ o r z e ln li

J

jmoooooouooik
!fjrniot()wnikiid

i narzędzi

KAROLU PIETSCH

Rwa
kar\vińskie

;  dla
browarów.

utrzymuje aa skłaaz.e i poleca 
po ceuscL umisricewapych __

r a u h x n A  MACHIN f i .  . , P°lec* 1 -dajeroiniezychgnakidcl towarow korzennych

2 1 Marszaffieiicza
L w o .  i e ,  u1 Kidkofeska 6.

V, litrowa but piwa dam.kmgo ct. 14
lt n o » marcOu= o * 16

n « „ dubelt JUssenz „ lo
*/■ a ezaruo^u Bock .  18

P i w o  L e ż a k
’ /, liliowa lidtelk. tylko ot. 10

Za butelkę układ* kupujący kaucję 
pc '0  ct., kt.órą kwtitę przy wrocie bu
telki na ^ w rót wypł. wm.

Znaosmej.zyn. uidbiurcom opu-jzezazn | 
odpowiedni n.nat.

Zamówienia opras.am dc handlu me
go nadsetao, zkąa takowi bezzwłocznie 1 
z 1 .zelka surannośoią wykonane zostaną. 

Z “.azanos.s •' 14 16 7-r-O
W . u r H a ł k l e « ( c i ,

' - ■ c o c o o c o o o a r

2 powodu rozwiązania spółki.
Znany o i  wielu lat z taniości i rzetelności

SKŁAD ZEGARÓW i ZEGARKÓW
pod firmą:

A R M t A T Y S  &  M O K R L
U r łiir o tr le , u lic a  M a lick a  1. 2 0 ,

ogłasza

W  * » P R Ł j u i r A Ż
znacznego zapu.u zegarków es-onicowych złotych 
i srebrnych z najsłynniejszych faoryk oraz zega
rów ściennych, jenaurowych rc, ais*jrów, frsncu- 
saicL Holowych i pod kloszami bardzo ozdobnyoh.

Wszelkie zamówienia i zleceń s u» :utenznia- 
my j największą sumiennością i w jak najkrótszym 
uso.ie. , 6 2 1 2 —3

Po cenfach fabrycinyck. * l d

I-o. tfc -"A- -“A** iiriftb saŁfi n̂ ri aiłk- tAm <Ai rb̂a oŁi m

* KWIATY FRANCUSKIE
1 1> n a j m i ę f c s a w - M  w y b o r z e

poleca po cenach najniższych

MAGAZYN TOWAPO Y DROBIAZGUWYCH
JOZEFA BALLABANA k

blica Karola Ludwika 1. 3 , obok magazynu S^hayerów
Tj w e  Ł iv ¥ 'o W 'ie . Yty# 2—101

m śB i P r o m e s /  i
na całe

Losy państwowe
Iz r. 1864 * z r. 1864

4 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 o o o o c

Magazyn futer
Adamski & Czapczyński

(dawniej
ulica Halrck* nr. 1, rrra 
naprzeciw aatedry "  ®

ST. ARM ATYS),

Lwowie plic M&rjioki nr. 3, 
obok Hotelu Źor&a.

I I
Do nalyoia w handlu

Fnii. toMii
w e Juw ow le*

Główna
wygrana A

4  z l r .  i  s t e m p e l

* ł r .  2 0 6  0 0 0 Główna 
I  wygrana

Ciąguleule jni i . Orndnia.

zlr. 21
j i stempel.

Promesy na losy wąg.
Ciągnienie 15. Grudnia.

Z lr. 2 1
i stempel.

cocc

CDe!"?.
O O .9 CS3--
S ^a» a  h-.

0 0  „ 
g  ? E . &
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Polecaj, w największym wyborze futra gotowe d n U i k l b  i ł u c  k i e  do 
podióży i do uiiadta, takzwane paletoty podług fasonu najuowi 

a u t a n y  d a n tu c  i e  na sposÓD in ę a k i  z różnych materyj, 
k o l  . . i e r ,  c  i  a a r e k u w k i  d a m s k ie  w największym wyborze po

dług najnowszej mody.
W ie r z c h y  d a m a k ie  i  m ę s k i e  już gotowe do futer podług kroju 

najnowszego.
W o r k i  n nogi do p . Iróży czyli fa R s a k l damskie i męjkif — di >kl 

ao sari, rękawice fatr - uh dla furmanów, L a r e tc a w k i myśliwskie, 
c z a p k i ,  k o l > a k i  itd.
Obstąlunki za naduSŁanieiu dokładnej miary metrycznej, ngkute- 

c^uiamy z największą i k u r u t n o ś C i ą  i p u n k t u a l n o ś c i ą ,  a za to
war na.z, tkwał 4ć tegoż, jak ni raniej staranne a pracowite wykończenie 
gwarantujemy na.zą ™ m ą, którs kilko etnią egzystencją zya.ńłi .obie 
rzetelną i sumienną asła^ą ogólne uznanie. " 1697 3—8

C c H n ik i  p r z e s y ł a m y  f m a k o .

lOOOOOOOOlOOOOOOOOOOO

G łów na w ygran a  z ł r .  1 5 0 . 0 0 0  be# odeiągań.
Kantor wekuiowy administracji

^  >♦*“ » U f a ?  U  k' £6 Wien,
W o llz e lle  1 3 . j ą l T I - d k l i l ;  U  MM> Wollz< u e  13.
1760 Ch. Cohn. 3 -7

a e o o e e o o i D o o o e e o e e e e i j A

C , b . n p T Z  g a l .  a k c y j n y

BAHE HIPOTECZITY
w y d a j e

W E  L W O W I E
i  p r z e z  F l l j e

w Krakowie, Cłerniowcach i Tarnopolu

A sygnaty kasowe
4 V 2 proc. płatne w 3 0  dni po wypowiedzeniu.
5  „  „  » 6 0  „  ,
f / a  » n n n n n

itr ó w  38 . sierpn ia  1H99.
4 1  - y r r e i c o j  •

(Przedruk nie będzie płacony.) BD31 12 O,

Nakładem ksi^gLmi

i
we LWOWIE, Rynek 1. 

wyizlj z druku
24, Epilepiję

(choroba iw. W ale. g  le-<

Odznaczona srebrnym mrdalem
n a jle p ie j ren o m o w a n a

cesarsko królewska wyłącznie uprzywil.

FiBRYKA ZEGARÓW
Ł .  b l  T T l L I ^ M ,

w  W i e d n i u ,
i08ef8tadi, Blindengasae Nr. 2,

Ecke der Lerchen/e!deratru*se, 
poleca dokładnie ca do »«kund.T aregulowane 
srebme i złote zegatki kieszonkowe, jakoteż 
wiedeńskie zegarki w&badłowe własnego wy
robu o 30°/0 tanitj, -niżeli w jakimkolwiek 
innym -akł idzie i pod rzeczywistą 6-iatnią 

gwarancją.
1671 4 -10  W Y C I Ą G  Z  C K a T N I^ -A  :
Srebrny zegarek cylindrowy wraz z łańcuszkiem . złr. 10, 14, 16.

n „ a n k r o w y  wraz z łańcuszkiem . . n 16, 20, 24
„ rem onioir wraz z łańcuszkiem.................................  20, 2fi, Sił

Z ło ty  a n k le r ................................................................ .......  **. «  50-
_ r e m o n t o ir ............................ " » Sr „ >
. damski z e g a r e k .........................................................  22, 30, 45.
„ »■ r e m o n to ir ....................................... » 50, 70, 90.

Wiedeńskie zegary wahadłowe własnego wyrobu
nakręcające się cn J  ,i,ni złr 15, 20' z5, 30, 40, jeden raz na mi aiąo złr. 30, 
40, 60, 80, 100. Wielki skład wszelkich innych gatunków zegiroa. Szozb- 
gółowe cenniki bezpłatnie ifran>o Wysyłka za pobraniem pocztewem. — Wa
hadłowe zegary na raty. Niepodobajace się bęlą bez p-etensji wymieniane.

Postęp pracy.
M A Y L R Y  n i fortepian, 

poświęcone komit. toń i krajowej _wystawy I 
r jlniczu-przem> słowoj we Lwowie 1877 r. ] 

przez 1525 6—7 1

P. rJymolskiego
cena 64 ct. z przesełką pocztową 70 ct.

N  a j u o w s z e

materje wełniane
na suknie damskie,

^ y p s y  na pokrycia futer, F l a n e l k i  an- 
gid akie (drap des dames), P l ed y ,  Ob ustki  
i fc^zale wełniane, K o c y k i  wełn., ^apy  
i S e r w e t y  s;obelin., P o ń c z o c h y ,  S k a r 
p e t k i ,  Kaf ta ni k i  w ełn, D y w a a y  an

gielskie i D y w a n i k i  na łokcie.
S K Ł A D  1763 1 - 6

m  i Miar stołowej
scMrt'ng6w, barchanów, piki "■ rożnych 

towarów bławatnych,
Poleca po miernych cen&ch 

obficie zaopatrzony MAGA it ’

«/■ Pie tro sch a  i  S półki
we LWOWIE, przy ul. Teatralnej 1. H - 

P ró b k i h a  żą d u iiie  Ik aiico .

Sfeład k o có w  n a  kon ie .

^choroba iw. W ilea. goj, 
cs> l i s t ó w  X l*F.'rs spe-
Jańst D r. K IL L IS tii 

NensUdt DrngJen (SsksonUL nuKotezmiii 
prawie 8 0 0 0  wylem.s4. 1023 38 —104 ■

Nowo urządzona

D R U K A R N I A
m m w k  w w

w Tarnowie ^bok JKatedr/ pod 1. 4  — 7t9
zaopatrzona

w pospieszne maszyny, nowe czcionki / dobór papierów,
wykonuje spiesznie i poprawnie wszelkiego rodzaju d-uki od najzwyHej ■ 

szych do uajozdobuiejszycn, oraz poleca Szaac trnej P. T. Publiczności 
ju i gotowe druki wszelkiej kategorji 

p .. najtańazycii censih .
Obstalunki zamiejscowe uskutecznią sumiennie odwrotną pocztą 

zaliczką. 1605 6 —6

N ow ości literackie
wydane nakładem księgami

GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA
w e  L w o w ie .

F o io g n > i ] e  s p o ł M s n e ,  zebrane przez autora „Kłopotów -tarego komendanta1 
ł*a m lętiM lk i «!• C . P m  k a p i e r w s z e  krytyczne wydanie z wstępem i spisei 

trzone przez Dr. Z, Węclewskiego 
N ie m o e w ic *  j  , t Jąn z Tęczyna”, powieść hisioryczna
J o i u y  M . M ije , Twoje, Jego”, powieść współczesna, przekład A. Callier, 2 tomy 
P iw y g o r ty  K r a k  v u  m i i  a  na wystawie lwowskiej w 1877 r.
Z v i fe r ł* ia d ło  g tu p m  Wn (Jan Bogocia), powieść, napisał Igaatue, w 8ce, z okładką kolorow: ną 
jf - j  l s k i  T o  m a s a  F o d r ę t  m i a  m n t -b n u lk i l o l n t c s e j  dla praktjrcznycznych gospo^a- 

TZT P o r a d n i k  g o s p o d a r s k i  przy wyborze i użyciu narzędzi i machin ro'niczych, 
ze 188 rycinami w tekście 

P B t i i g ,  P r a k t y c z n y  r z ą d c a  g o s p o d a r c z y  podług dziewiątego niemieckiego wyda
nia, opracował H. Turczyńsk', 2 tomy

3 temy in 8o 
spisem rzeczy opa-

zł 5'60.

zł. 1*30 
zł. 1 80 
zł. 2 f 0 

25. 
3 20

ct.

O
zł. 3 

zł 4 20

BówniBŻ przyjmuje się prenumeratę na dziełc wychodzące nakł*de«u księgarni

J. K. Żupańskingo w Poznaniu:

Hoaznil Tuwarzystia bistoryczno-litarackiegg
W  P a r y ż u  :(r°k 1873— 1877).

Bocznik ten, prócz wiaaomośoi einigraoj Pilskiej tyo»4°yck się, zawierać będzie
L Ostatni pobyt króla Stanisława Au?118̂  w Grodnie, przez Eustachego hr. Tyszkiewicza, około 

10 arkuszy druku. — II. Jenerał Ludwik Ki°kłi Prz6l  Ludwika Nabielaka, jeden do dwóch a-kuscy druku.— 
III. Wspomnienie o jenerale hr. Ludwika p-zez nr. Stanisława Małachowskiego, do 6 arkuszy druku.—
IV 0. Łeronim Kajsiewici z listów i ‘■marłegp, P1-®" Bronisława Zalewsciego, od 12 — 18 arkuszy 
druku. — V. Pamiętniki Michała Zal' sl-iego, wojskiego W. Rn Litewskiego, posła na Sejm czteroletni, 
•d 12 — 16 arkuazy druku.

Przytoczona treść dzieła zadowoli, jak się spodziewać należy, lubowuików historji polstiej i spo
woduje niejeanegc z nieb do wzięcia w niem udziait przez przystąpienie do prenumeraty, która stanowi się 
aż do wyjścia dzieła na 7 zł. 20 cto a późuiej, t. j. od 1. stycznia 1878 r. cena dzieła będzie podwyższona 
na 12 zł. 40 ot. J ^*6 1—I

W ydawca' J *i L u t. Odpowiediialiy redaktor : Heuryk Bewakowic*. Z druk* n i „Dzieunika P olsk iego* A. J. 0 . Pogosza..


